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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiefcn dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.-  Tel. 1672.
Adres drukami: uJ. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
\.ynosi: rocznie S rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyezem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. 3-go każdego miesiąca.

Jednorazowe mseraty oblicza się przed tekstem po 40  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za kas iy  nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl <fc ti-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra. Wierzbowa 8 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.
£

ii Cyklistów
KRESZCZATIK Nr 29.

2 > Z J jS BJEJfJEjFJUS
dyrektora orkiestry włościańskiej

K. N A M Y S Ł O W S K I E G O .
Początek gudz. s i pół wieczorem. 2315-„-44

Wejście to kop. Leząca się młodzież 25 k.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Tow arzystw o  artystów  ukraińskich pud dyrnkcyą A. K S A K S A 6 A N S K IE G 0 .

W  c z w a rie k , dnia 2 3 -go s ie rp n ia : i h h i -,,-85

1) „Sto tysiacz1' f kum . w 4-ch ;tkt. K a rp o n k i-K a ro h o .

2 )  „ W e c z e r  « y c i ‘ y m uzyka N iszczeńsknho,
I Y zesM iiozy ca ia  trupa. Począł ek <» godz. 8 i p śl wiń oz.

7 klasowa Szkoła Komercyjna
S.  M.  K O H I S K I E G O

z prawami średnich szkół rządowych, 
ui. Włodzimierska 5 (dom własny w pobliżu cerkwi Desialynnęj).

Zapisy Hiłopców i dziew czy iwk do ki. wstępnych młodszej i starszej oraz 
li i III kl. ud d. 2 i sierpnia. 2840-20-1

Kanceiarya otwarta codziennie od g. 10-ej r. do I-ej po poi.

8-mio klasowy zakład naukowy żeński z iniematem
Wacławy Peretjatkowiczowej
N E S T E R O W S K A  N r 46 , klasy: wstępna, I i II. Opłata w niższej 
w s t ę p n e j '.'u, w wyższych — l o« rb. Pół-pensyonarki razem z nauką 250 rb. 
Stałe pensyonarki 400 rb. Wpis codziennie od g. 10 — 12 i od 2—4 pp. 
E&zamiffy od d. 25-go sierpnia. Lekc-ye d. l września._______ 2491-..-li

SZKOŁA MUZYCZNA

Jri. C n i k . w t k i e g u
Lipki, ul. Aleksandrowska 47

Podania |  przyjęcie przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6 oprócz dni 
świątecznych. Wpis: v; klasach toriepianu 150, 120. l io  rb. rocznie: w kła 
sir śpiewu 120 rb., w kl. skrzypiec 120 rb., w kl. wiolonczeli oo rb. Płaci się 
zgóry za półrocze. Nauczyciele fortepianu—pp.: Tutkowski, Kaniewcow i Gru­
dziński, panie: Paraszczenko i Djakowa: skrzypiec — p. Krejza, śpiewu — panie 
Santagano Gorczakowa i Bruno-Wiber. wiolonczeli—p. Szkwor: teorya muz . in- 
strumentacya i historya muz.—pp. Kaniewcow i Tutkowski: fortepian obowią­

zkowy — p. Grudziński. 2841—8— i

POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZfl- SZKOŁA

Z o f i i  Ż u k i e i n r i c z o w e J
d la  d z ie c i W YŁĄCZN IE p o ls k ic h .

F u n d u k le j o w s k a  N p  26, w o f ic y n ie .
P rzy jm o w an ie  dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis od <1. 5-go sier­

pnia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-ej do g. 6-ej Egzaminy wstępne od
d. 2n-go sierpnia. Lekcje  rozpoczynają się od d. 1-go września. 26*3-1-9

P n C 7 i i b n i o  r f o i o n i  d ® w s p ó l n e j  n a u k i  z  w t a m e m i .  Prze- 
r U b Z U R U J t J  U Z IO O l chodzić można kursy klas: I, II, III i V-ej. Można 
urządzić zbiorowe lekeye polskiego języka, hi.stor.yi polskiej, a także francus­
kiego i niemieckiego, 'gimnastyki, robót ręcznych, YnrnD | j 0 D n i l /n u io la

W ło d z im ie rs k a  K r  3 ,  dmn własny, l \U ł(tulfd DdJR**Wr nu-
Pod wyżej wymienionym adresem można zasięgnąć informacyi o proje- 

Ktowanym od jesieni roku bieżącego 2631-10-9

z a k ła d z ie  fro e b lo w s k im .

filologiczna Wl. Pokrzywnickiego.
Prog. rząd. giinn. Iufor. i zapis do wstęp. 1, II, III, IV i \  kl. codz. ud 

g. lu—2. Bib.-Bulwar Nr 36, m. 9. Uczniowie szkoły mogą w razie życzenia 
rodziców, egzaminować się przy rząd. gimn. w maju przyszłego roku. 2829-10-2

Żeńska Szkoła Handlowa 2830-10-2

NI, N. W ołodkiew icz RogXilr ska

Dziś wyścigi
P o c z ą te k  o g o d z . I po p o łu d n iu . 2097-,,-23

K R E S Z C Z A T IK  N r  39, w p ro s t  u l. F u n d u k le jo w s k ie j

I I N I E Z W Y K L A  N O W O Ś Ć ! !  
„T H E  E X T R A  VIO“ TYLKO DLA DOROSŁYCH

Obrazy do wynajęcia. Początek demonstracyi o g. 6 w., koniec u g. 12 w nocy.

M o sk iew sk i Dom Handlow y

I. PECHOWICZ i SYS
róg ul Aleksandrowskiej i Placu. Telefon Nr 2177.

zawiadamia Szanowną Publiczność, /.e otrzymano w wielkim wyborze 
najświeższe materyały na sezon jesienny. 2835—„—2

Co piątek wyprzedaż resztek.

J .  / V \ a / k a p a r  Kreszozatik i  30.
Z powodu wielkiej ilości towaru na. składzie, a w szczególności b iż u -  

t e r y i  b r y la n t o w e j ,  wyznaczona od dnia 2-|-go sierpnia na krótki prze­
ciąg czasu

w y p r z e d a ż
z ustępstwem ud 2 0 — 25"0 od ceny nominalnej. 2828-10-2

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp e cy a lis tó w

Sof.iowskii Nr 21, Telefon 1063, urzyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
każnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elekirmorapin, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056 — 100— 24

Najlepsza naturalna mineralna woda
nieustępująca innym wodom

jak Apolinaris. Biliner, 
Sishuibler etc.

Obstaiimki przejmują tbyj 
wieś Żytniki, poczt. st. Mu- 
rowane-Kuryłowce, Pod. g  

Za 100 but. '/, litr. zapa­
rowanych na |t. kol.,J(otiu-> 
żany1- P.-Z. dr.— II rb.40 k., 
50 but.- 5 rb. 70 k.

R egino
nagrodzona na wystawie 

w Warszawie w 1902 r. JmL f l h
2 5 0 8 - 1 0 - 9

CODZIENNA DOSTAWA

LODU
pa 4 0  kop . za  pud.

Zapotrzebowania adresować: Kijów
temijówka, dom IN diaka, Galiński.

2798—o —2

Dr Czerniak, 5 j r K T a t l :
kob. od g. 1 - 2 .  Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac 
ewieti. (Finzen. wan. świ* II.), Rontgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

2107-„-3 8

Czytelnia Ił. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazjalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
franc., rosyjsk. i niem. Pisma miejsco­
we, warszawsk., petersb., moskiewskie.

2793—25— 1

ii„Grand C h ic
nowo-otworzora pracownia sukien. M ]a- 
ścicielka F. Komarnicka Personel k ra ­
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież­
sze" i eleganckie. Geny przystępne. 

ITi Anienkowska Nr. 7, parter.
2856—35 — 1

Akuszeryjna-szkuła felczerska 
d -ra  m e d y c y n y  N e u sztu b e

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334 60-57

D-r Ś  Goldenberg, £
rys. klin. chor. skór., syfil., wener., nerw. 
i niem. ołciow. Kurac. chor. chroń, od 
g. 9 — 12 i Od 4—7. 2783-„-3

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  P o l­
s k ie g o  S tro n n ic tw a  K ra jo w e ­
go gub. wołyńskiej, podolskiej i ki­
jowskiej ma zaszczyt podać do wiado­
mości, że w dniu 27 sierpnia w Kijo­
wie ma się odbyć zjazd obywateli na­
szych prowincji, z pozwolenia władzy, 
dla omówienia programu i s ta tu tu  
stronnictwa.

Po bliższe ir.formacye, oraz karty  
wejścia uprasza się zgłaszać do pana 
Stanisława Szaszkiewicza, Kijówr, Wiel­
ka Żytomierska 31 iu. 6 i p. Ignacego 
Łychowskiego, Kijów, Wielka Podwal 
na 24. 2852—2— 1

K A L E N D A  R Z .

.'“'/'.w:, r;e"K —  F i l i p a .

24 ;6i P it , .• k — Bartłomieja.
T.< :7) Sohoia -  Ludwika.
2t> (8 )  I r e n e u s z a .
27 (9 )  P o n ie d z . -  P r z e n i e s i e n i e  r e l ik w .

Kazimierza Kr.
28 (10) W t o r e k  A u g u s iv n a .
29 (11) Środa — Ścięcie  głowy aw. Jana

Biblioteka miejska, od 8 do 8. 
Biblioteka Uniw ersytecka: od 8 do 3.

D z i e ń  

w Wurzburgu.
P t Stuttgarcie— Wtirzburg, po prze­

glądzie wojsk czerwonych—rewia czar­
nych. Po zjeżdzie socjalnej demokra­
c j i  w stolicy wilrtenberskiej—kongres 
katolickich działaczy społecznych w 
starożytnej stolicy trankońskich bisku­
pów książęcych.

Na kongresie czerwonych stawiło się 
9oo delegatów 10 milionów, zorga­
nizowanych socyalistów świata, na kon­
gresie czarnych— 7000 przedstawicieli 
niemieckiego świata katolickiego i go­
ści ze wszystkich krajów katolickich.

Te. dwa zjazdy symboliczne są dla 
obecnego ruchu społecznego: po jednej 
stronie zjednoczony obóz rewoiucyi 
społecznej, po drugiej „niezłomna wie­
ża katolicka1, broniąca okopów Świętej 
Trójcy. Po tamtej stronie atak na in- 
stytucyę prawa własności i przesady 
religijne, po tej stronie obrona „świę­
tych praw własności11 i niezłomnych 
dogmatów Kościoła katolickiego.

Po obydwu stronach najgłębsze prze­
konanie o jedynej skuteczności głoszo­
nych haseł na wszystkie niedomagania 
życia, gorąca wiara i gotowość do 
walki.

Te dwa kongresy, to charakterysty­
ka dzisiejszych prądów światowych, to 
starcie dwu światów, dwu wiar, dwu 
światopoglądów.

Wszystko w tej chwili w świecie 
walk duchowych daje się odnieść do 
dwu zasadniczych programów: stano­
wiska wobec prawa własności i stano­
wiska wobec poglądów religijnych.

Na zjazdach tych. stanowiących ma- 
nifestacyę życia w obydwu obozach, 
krystalizują się programy dwu stron­

nictw '.Moczących i ,h ( dają się wska­
zania polityczno-społeczno na najbliższą 
przyszłość.

Przedstawiliśmy w szeregu przeglą­
dów politycznych tuk rozpraw na so- 
cyalistycznym kongresie w Stuttgarcie, 
zestawiliśmy mowy najgłodniejszych 
przewódców czerwonej międzynarodów­
ki: Bebla, J a u re sa ,  Vandervelde go, Her- 
vć’go, Vailiant'a; obecnie przyjrzyjmy 
się drugiej stronie medalu: tym samym 
sprawom rozpatrywanym z innego, 
wprost przeciwnego, dogmatycznego 
katolickiego punktu widzenia.

Zjazd byi w Wiirzburgu liczny. Sie­
dem tysięcy uczestników i 28i; związ­
ków robotniczych, reprezentowanych 
przez delegatów z Westfalii, z nad 
Renu. Hessyi, Badenu, Wiirtenberga, 
Bawaryi, Austryi, Hamburga, Monaste- 
rn, Kolonii. Kilonii i innych. W po­
chodzie demonstracyjnym po ulicach 
frankońskiego miasta wzięło udział 
20,000 ludzi, do których przemówił 
centrowy poseł z Essen, sekretarz sto­
warzyszeń robotniczych, G iosbtrh , kła­
dąc nacisk na to, że tysiączne tłumy 
robotników katolickich wzięły udział 
w pochodzie i do w mdły, że robotnicy 
stoją wytrwale przy ideałach Kościoła 
katolickiego. Demonstracya ta robo­
tnicza dowodzi, co dzieli katolickich 
robotników od antychrześcijańskich or­
ganizacji robotniczych. Okazuje się, 
ze w życiu publicznem dziś jest ko­
nieczną organizacja. Zdaniem G’es- 
berts a, pierwszym obowiązkiem kato­
lickiej organizacyi robotniczej jest  wal­
ka z socyalną demokracją, która wy­
daje się posłowi centrowemu „dziełem 
piekła, stworzonem przez samego dya- 
bła w jego złości11. Przyczyny socyal- 
nej demokracji tkwią w zaniedbaniach 
kapitalizmu, w jego „grzechach11, oraz 
w zupełnein rozluźnieniu wiary u ro­
botników. Nie należy się ludzie, ja­
koby ostainie zwycięstwo, odniesione 
przy wyborach do parlamentu nad so- 
cyalistami znaczyło już pokonanie so- 
cyalizmu. Należy pamiętać, że sucya- 
liści do swych trzech milionów głosów 
zdobyli jeszcze \ \  miliona nowych. 
Potęgę socjalnej deuiokracyi może zła­
mać jedynie organizacja robotników 
katolickich. Aie, aby się ta waliia 
udała, musi stronnictwo katolickie w 
Niemczech przeprowadzić szereg re­
form społecznych, szczególniej zape­
wnić robotnikom pełne prawu stowa­
rzyszeń i koalicji. Uhrzescijańskie sto­
warzyszenia współdzielcze i związki 
zawodowe są uzupełnieniem związków 
robotniczych, stanowią bowiem jedyną 
organizację, przed którą nawet socya- 
liści uchylają czoła.

Po tej rewii na ulicach miasta, s ta ­
nowiącej wstęp do właściwych prae 
kongresu, lozpoczęiy się obrady w sali. 
Przewodniczącym obrany został poseł 
do parlamentu, badeńczyk, dr. Fehren- 
bach z Freiburga, oraz sędzia baron 
Fronkenstein z Wilrzburga.

Mowę powitalną wygłosił poseł cen­
trowy Porsch. Przewodniczący Fehren- 
bach mówił pojednawczo i podniósł po­
trzebę tolerancyi religijnej (wobec pro­
testantów; w interesie ojczyzny (nie­
mieckiej). Żądał tylko, aby obywatele 
byli prawymi chrześcijanami : s tano­
wili wielką Societas Christiana: „Szanu­
jemy każde zapatrywanie, chociaż go 
nawet nie podzielalibyśmy, jeżeli tylko 
ma na celu dążenie do utrzymania za­
grożonego porządku społecznego".

Profesor Meyenburg z Lucerny wy­
głosił referat o „rehgii i wyznaniu", 
w którem międry innenu powiedział: 
„Kościół nazywa się powszechnym nie 
dlatego, żeby miał władzę centralną 
światową i rządził krwią i gwałtem. 
Jeżeli tak kiedyś nawet było, że Ko­
ściół żądał od władzy państwowej uży­
cia ostrych środków prawa przeciw ino- 
wiercom, to były to tylko wyjątkowa obja­
wy. LeonXHI wypowiedział zasadę, że 
nikt nie ma być zmuszanym do zmiany 
wyznania, a Pins X dodał, że w spra­
wach religijnych należy ludzi przekony­
wać miłością i prawdą... Indeks jest tylko 
opiekuńczą in s ty tuc ją  ochroną prawdy". 
Opat Norbert z St. Otilien mówił o za­
daniach katolicyzmu wobec polityki ko­
lonialnej i dowodaił, że „kultura chrze­
ścijańska leępszą jes t  gwaraucyą porzą­
dku i spokoju w koloniach zamorskich.

niż jakiekolwiek i 11;;»■ rządowe śroii 
przymusowe: pod wpływem kultury
chrześcijańskiej narody p i e r w o t n e  zna 
cznie łatwiej wżyją się w nowe porzą­
dki. aniżeli pod wpływem aktów bru­
talności i gwuiltu11.

Biskup Hennighaus, z misyi katoli­
ckich w chińskie) prowincji Szantung, 
wypowiedział niezmiernie interesujący 
referat „o żóltem niebezpieczeństwie11. 
Biskup misyonarz twierdzi, że w tym 
frazesie Wilhelma II jes t  nieco prawdy. 
Ludy Azyi wschodniej przygotowują 
się do wkroczenia na targi Iwiatow# i 
rozpoczęcia polityki światowej. Japonia 
już je s t  w pełni rozwoju, a Chiny są 
na najlepszej po temu drodze. Góż to 
za niesłychane reformy dokonane zo­
stały w Chinach w ciągu ostatnich lat 
20 tu: poczty, telegrafy, koleje zmieniły 
starodawne obyczaje chińskie. Wielkie 
dziennikar stwo, zreformowany system 
nauczania i zmieniony sposób wycho­
wania m andarynów dokonywują reszty. 
Zapewne jeszcze w tym ruchu nowoży­
tnym wiele jest chaotycznego i nieprze­
myślanego. Ale ludy’ Wschodu postę­
pują naprzód i coraz szersze masy bio­
rą udział w tym postępie. Niemcy ma­
ją  kolonie. Ale zdaniem biskupa-mi- 
syonarza prowadzą w nich politykę k ra­
m arską i politykę konfiskaty. Kolonie 
niemieckie muszą być przejęte duchem 
chrześcijańskim, inaczej nic nic będą 
warte.

Ks. Barthes z Brelefeld mówii o smu- 
Lnem położeniu katolicyzmu na wsi, o 
strasznej demoralizacyi w miasiaeli 
niemieckich, tak, że należałoby uciekać 
się do prowadzenia misyi katolickich 
wewnątsz Niemiec

Najbardziej interesującym atoli był re­
ferat profesora uniwersytetu strassbur- 
skiego, dra Marcina Spahn’a (syna zna­
nego przewódcy centrum katolickiego 
w parlamencie) | o  katolicyzmie i uni­
wersytetach". Myśli, zawarte w tym 
referacie zasługują, any je szczegółowo 
wyłożyć. Idzie o utrzymanie harmo­
nii między nauką a wiarą, zadanie, 
którego dotychczas indeks rzymski nie 
pozwolił spełnić wolnej krytyce nauko­
wej. W, L.

A k t o s k a rż e n i?
w s p ra w ie  n a p a d u  a lu d e n tó w  

R u sin ó w  na u n iw e rs y te t  
lw o w sk i.

(DokończMne).
W 1908 roku po wyborze profesora 

ks. Fijałka na rektora uniwersytetu 
młodzież ru ska  zadokumentowała nie­
chęć przeciwko niemu w brutalny spo- 
s.ób. Kilkudziesięciu studentów r u ­
skich doia 16 listopada 3 903 r. wdarło 
się do sali, w której wykładał ks. dr 
Fijałek i obrzuciło go jajami wśród 
okrzyków: „Pereat1" Czterech studen­
tów aresztowano i obłożono grzywną 
pieniężną.

Dnia 22-go lutego 1906 roku od r e ­
ktora ówczesnego, prof. dr  Gluzińskie- 
go, zażądał s tudent narodowości ru ­
skiej, sali na zgromadzenie członków 
stowarzyszenia „Akademiczna Hroma- 
da". Ten s tuden t wygłosił przemowę 
do rektora po rusku. Dr. Gluziński 
poprosił go, by przemawiał po polsku, 
gdyż językiem  urzędowym uniwersyte­
tu je s t  język polski, on rektor, zresztą 
nie włada językiem ruskim. D. 26 lutego 
1906 roku przyszło do niepojcojów, gdy 
studenci ruscy zażądali sali na  zgro­
madzenie, mające krytykować postano­
wienie rektora, czemu, tenże się sprze­
ciwił. Dnit 1 marca 1906 roku zażą­
dała od rektora deputacya studentów 
ruskich, by cofnął swoje orzeczenie z 
dnia 22 lutego. A gdy rek tor pozostał 
przy niam, przyszło przed, kancelaryą 
rektorską do tumultu, podczas którego 
wybito 3o szyb i uszfadzono drzwi, 
napisy, przewody elektryczne, lampy 
gazowe i t. d. Następnego dnia przy­
szło do bójki między studentami pol­
skimi i ruskimi, którzy wyrazili rek to ­
rowi podziękowanie za jego postawę. 
Nie ukarano wówczas nikogo. Ta bez­
karność zachęciła młodzież ruską do 
dalszych ataków na charakter polsko­
ści1 uniwersytetu lwowskiego. Z po­
wodu uroczystej imatrykulacyi w dniu 
17 g rudnia  1906 roku zażądała mło­
dzież ruska, by formułę ślubowania od­
czytano także w języku ruskim, a gdy 
jej odmówiono, oświadczyła, że nie 
weźmie udziału w imatrykulacyi. J e ­
dnego studenta ruskiego za obrazę se­
natu wydalono z uniwersytetu na czte­
ry pobocza.

K R E S Z C Z A T I K  Np  3 6 f w p p o st u lic y  L u te ra ó s k ic j .
Począwszy od soboty, d. 18 do d. 25-go sierpnia, wystawia codziennie od g. * pp. do 12 w nocy ostatnie sensacye paryskie. Zaćmienie słońca
i pełnia (fantazya w -25 obr. kol.) Największy w świecie ..WODOSPAD WIKTORYA11 w 28 obr. W dzień, podczas zachodu słońca, przy oświetle­
niu księżycowem i podczas ukazania się tęczy. Farsa Siostry współzawodniczki i wiele in. Nad program! Manewry cesarskie w Swłnembnde.

Zawiadomienie: Od d. 2» sierpnia w foyer w grocie fantastycznej przygrywać będzie orkiestra górali zakop*ańs|rich 2755-,,-]
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Na dzień »  stycznia 1907 roku na­
znaczono imatrykulacyę dodatkową. 
Już na kilka dni przedtem rektor dr 
Gryziecki otrzymał list anonimowy, 
wzywający go, by n i ;  dopuści! do pu­
blicznej i m atrykulacji,  jeżeli nie chce, 
by 24 stycznia nie popłynęła krew. 
Władze uniwersyteckie nie przypusz­
czały jednak  możliwości zamachu i nie 
zarządziły środków ostrożności. Mło­
dzież ruska chwyciła się teroryzmu i 
gwałtu. Dnia 23 stycznia 1907 roku 
między godzinami 11 i 12 w południe 
na głównym korytarzu 1 piętra zebrała 
się znaczna ilość studentów ruskich. 
Zauważono, że byli wzburzeni i że się 
wzajemnie porozumiewali. Wielu z 
nich miało laski niezwykle grube, albo 
toporki wyostrzone. Około 12 ej ścisk 
na korytarzu stał się tak wielki, że osoby, 
mające wziąć udział w promocyacb, 
naznaczonych w auli na godzinę 12-tą, 
zaledwie zdołały się przepchać. Wów­
czas sekretarz uniwersytetu dr. Wi- 
niarz, na  wiadomość o znacznem ze­
braniu młodzieży ruskiej, w towarzy­
stwie prof. dr Chlamtacza, udał się bo­
cznym korytarzem, by zbadać sytua­
c ję . Studenci iuscy, zawiadomieni o 
jego zbliżaniu się, podeszli ku niemu 
a kilku idący cn na przodzie, minąwszy 
dr. Winiarza, nagle obróciło się za nim, 
i jeden z nich zaczął go bić grubym  
kijem po głowie. Dr Winiarz, zasła­
niając głowę, na  której miał czapkę 
futrzaną, rękoma, zaczął biedź ku głó 
wnem u korytarzowi i tam zalany krwią 
upadł pod ciosami , ciągle ścigającego 
gu napastnika. Świadek Eugeniusz 
Semkowicz starał się zasłonić dr Wi­
niarza, lecz napastnik, a wraz z nim 
i inni Rusini zagrozili mu biciem i 
bili. Dr Winiarz zdołał zbledz na dół, 
gdzie go ratowała służba uniwersyte­
cka. Znaleziono potłuczenia na głowie 
i złamany mały palec u prawej ręki.

N atychm iast po napadzie na dr W i­
niarza studenci ruscy, nawołując się 
wzajemnie: „Barykady!" i „Do auli!",
rzucili się do sal ubocznych, by z ławek 
pobudować 5 barykad, tamujących zupeł­
nie dostęp do głównego korytarza. Służba 
zamknęła drzwi, prowadzące do auli i 
sal sąsiednich, lecz napastnicy je pu- 
siekali siekierą na kawałki i wpadli 
do auli. Tam się znajdowało grono 
osób, oczekujących na promocye. Obok 
w kancelaryi dziekanatu prawnego le­
żały insygnia i toga rektora  i siedzieli 
profesorowie. Studenci ruscy  siekierami, 
toporkami, nożami, kijami zniszczyli 
w dzikim szale wszystko, co się znaj­
dowało w auli i w ubocznych salach 
pierwszego piętra: stoły, fotele, kanapy, 
krzesła, katedry, lampy, karafki, szklan­
ki, żyrandole gazowe, przewody ele­
ktryczne, obrazy, miednice, umywalnie, 
ścianki poprzeczne, portrety, kapy na 
stoły, tablice, ław ki, drzwi, okna i t. d. 
Zniszczono togę rektora i 20 portretów 
rektorskich. A kt zniszczenia trwał 15 
m inut, lecz odbywał się z szybkością 
błyskawiczną. Z okna uniwersytetu 
wywieszono chorągiew o barwach n a ­
rodowych ruskich, przyniósł ją  jeden 
z Rusinów pod paltem. Jeden  z napa­
stników w todze rektora  i birecie wy­
skoczył na barykady; inni wołali „Niech 
żyje socyalizm!" „Niech żyje rewolu- 
cya!“, każdemu, kto się zbliżył do ba­
rykady, grozi! ów w todze nożem i śmier­
cią.

Profesorowie i nieliczni studenci pol­
scy na początku napadu uciekli z g m a­
chu; teolodzy katoliccy na pasach spu­
ścili się i  okien, kobiety, znajdujące 
się w auli, zemdlały.

Po tym akcie zniszczenia napastnicy 
tłumnie zlecieli się na parter, wyłamali 
toporem zamkniętą bramę i wyszli na 
dwór. Tam atoli złapała ich policya, 
która juz obsadziła wszystkie wyjścia. 
Po dłuższych pertraktacyach co do 
sposobu aresztowania, policya oto- 
ez.yła studentów kordonem. Ci zażą­
dali, by ich prowadzono głównemi uli­
cami miasta, i śpiewali podczas pocho­
du na inspekcyę policyjną pieśni r u ­
skie. Szkody— bez portretów zniszczo­
nych—oceniono na ],818 koron 80 h a ­
lerzy. Szkodę realną, wyrządzoną przez 
zniszczenie obrazów, obliczono na  10,000 
koron.

Czyi*i swego studenci ruscy dopu­
ścili się z rozmysłem i we wzajemnym 
porozumieniu, a nie pod wrażeniem 
prowokacyi lub bezpośredniej podniety. 
Ułożyli plan napadu z góry  i na z im ­
no, porozdzielali między sobą role. 
Jako ofiarę napaści wybrano tylko dra 
Winiarza, jako tego, w którym  Rusini 
upatrywali przeciwnika swych żądań 
językowych, podczas gdy innych pro­
fesorów z góry upewniono, że się im 
nic nie stanie. Napastnicy barykady 
pobudowali tak, by sobie zapewnić 
swobodę zniszczenia I piętra. Na ko­
rytarzach po aresztowaniu napastników 
znaleziono dwie nowe siekiery, nóż 
kuchenny, sznury mocne, mające s łu ­
żyć do ucieczki, słój waty do tam ow a­
nia krwi. Znaleziono też dwie świeżo 
wypróżnione flaszki wódki, mającej 
widocznie zachęcać do zapału.

Poprzed lego wieczora (22 s tyczn ia  
1907 roku) odbyła się w lokału „A ka­
demickiej Hromady" ‘narada poufna  w 
sprawie owego napadu. Częyić obec­
nych nie chciała wziąć w nim  udziału; 
inna, bardziej radykalna, ja k  zeznali 
Paweł Kratt, Babij Smulka, postanowiła 
następnego dnia w południe zorgani-  
zotcać napaść w im ien iu  całej awdodzu - 
t y  ruskiej. Są dowmdy, że n a  tera ze­
braniu wyznaczono tylko datę  napadu, 
sam napad, jak  zezaał Halus?jcz.yński, 
był już  dawno postanowiony. U Na- 
zaruka znaleziono depeszę, naidaną 22 
stycznia w Podhajcach przez d ra  Baczyń­
skiego, zawierającą słowa: szeilo (zam. 
smieło) druzia wpierod*.

Po zakwalifikowaniu ob jek tyw neg j 
stanu rzeczy w sposób wyżej wyłusz- 
czony, akt oskarżenia kwalifikuje winę 
każdego z oskarżonych i przytacza 
okoliczności obciążające i świadków 
dowodowych. Za bardzo cbjżkieg** wi­
nowajcę akt oskarżenia uw/aża Pawła 
Kratta, choć tenże w śled ttwie unie­
winniał się okolicznością, iż  podczas  
a k tu  zniszczenia  był zupel t.ie  p ija n ym , 
gdyż wypił z kolegą dwie /  ła szk i wódki. 
Ale świadkowie zeznają, że Kratt  był 
trzeźwym i że on pierws: <y wdarł się

do auli, on też przywdział togę rekto­
ra i groził na  barykadach nożem, on 
wołał: „niech żyje rewolucya".

Dr Włodzimierz Baczyński, znany z 
radykalnych przekonań, był reżyserem 
tej napaści i zdradził się sam, że de­
pesza, zachęcająca do napaści, pocho­
dzi od niego. Nie widząc bowiem 
tekstu depeszy wręczonej, napisał pod­
czas zeznań, że depesza brzmi: „smieło", 
choć tamże widniaiu „szelo".

Nadto Kratt dnia 4 marca 1907 roku 
zranił kawałkiem drzewa w głowę 
studenta polskiego, Zygmunta Ostafina, 
j a k  zeznali : wiadkowie, mimo, że Kratt 
się zapierał.

Wyniki dochodzenia śledczego po­
twierdzają tedy w całości niniejsze o- 
skarżenie.

Ten ak t oskarżenia sporządzono we 
Lwowie dnia 13 marca 1907 r.

Osądzeniem sprawy zajmie się dele­
gowany speeyalnie sąd krajowy karny 
wiedeński.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Ś. p Feliks Fryzę. \v  niedzielę zmarł 
jeden z najpopularniejszych ludzi w 
Warszawie redaktor i wydawca „Ku- 
ryęra Porannego'-, Feliks Fr,\Z'\

Ś. p. Feliks Fryzę urodził się dnia 
18 maja 1843 r. w Warszawie, z ojca 
Antoniego, szefa wydziału *. Komisyi 
wojny Królestwa Polskiego, b. oficera 
wojsk polskich i m atki Heleny z Mi­
chałowskich.

Wykształcenie zmarły (-trzymał w 
szkole realnej, następnie ukończył ce­
lująco nauki na wydziale chemicznym. 
Później kszLałcił się Sv instytucie w 
Puławach, poczem wstąpił do Szkoły 
Głównej na wydział, gdzie przez cztery 
lata studyował fizykę i astronomię.

Od roku 1869, to jes t  od lat Bs-iu, 
ś. p. Feliks Fryzę poświęci! się dzien­
nikarstwu.

Była to znana postać w naszym świę­
cie dziennikarskim. S. p. Fryzę za­
znaczył się zwłaszcza wytworzeniem 
na naszym gruncie nieznanego dawniej 
w Polsce rodzaju dziennikarstwa. Przez 
długie lata prasa codzienna dzieliła się 
u nas na dwa typy: poważne pisma 
polityczne oraz dzienniki informacyjne. 
Z założeniem „Kuryera Porannego" 
przybył Warszawie typ trzeci,> m iano­
wicie pismo, obliczone na sensacyę.

L i t w a .

Żądania litewskie. Tygodnik „Salti- 
nis",organ towarzystwa litewskiej chrze­
ścijańskiej demokracyi, w naczelnym 
artykule z okazyi zbliżający cli się wy­
borów postawił Polakom, zamieszkałym 
na Litwie, następujące ultimatum:

1) Na całym obszarze Litwy, łą­
cznie z gub. suwalską — uznać język 
litewski za panujący i obowiązkowy w 
całej rozciągłości—dia Polaków nawet 
w stosunkach prywatnych z litwinami.

2) Uznać polityczną niezależność i 
odrębność Litwy od Polski — na zasa­
dach oddzielnej autonomii.

3) Obywatele Po lacy— uznający w 
zasadzie słuszność tych żądań — niugą 
być wybierani na posłów, tylko po zło­
żeniu deklaracyi, że będą popierać czyn­
nie ten kierunek tak w kraju , jak j w 
Dumie państwowej.

Język przysięgi sądowej. Począwszy 
od maja 1905 roku, wielu sędziów przy­
sięgłych i świadków, wezwanych na 
posiedzenia sądowe na Litwie i Białej 
Rusi, odmawiało złożenia przysięgi w 
języku rosyjskim, żądając przyjęcia jej 
w języku polskim. Czyniąc tak, powo­
ływali się oni na ukaz o tolerancyi re ­
ligijnej z kwietnia owego roku. Miej 
scowe sądy okręgowe rozmaicie się nu 
tę sprawę zapatrywały. Jedne zgodzi­
ły się na odbieranie przysięgi po pol­
sku, inne zastąpiły przysięgę uroczy- 
stem  przyrzeczeniem, a w jednym  tyl­
ko sądzie, po stanowczem odmówieniu 
złożenia przysięgi rosyjskiej, uznano, iż 
sędzia przysięgły jak  gJyb,v nie stawił 
się na posiedzenie i skazano go na 
grzywny z art. 651 ustawy postępowa­
nia karnego. Sprawa ta oparła się o- 
statecznie o senat, który wydał wyrok 
następujący: 1) Sędziowie przysięgli
i świadkowie wyznania rzymsKo-kato- 
lickiego powinni vr instytucyach sądo­
wych składać przysięgę po rosyjsku, z 
wyjątkiem świadków, nie znających ję­
zyka rosyjskiego. 2) Sędzia przysięgły, 
który nie zechce złożyć przysięgi ina ­
czej, tylko w języku polskim, powinien 
być wykreślony z listy przysięgłych i 
pociągnięty do odpowiedzialności z art. 
651 postępowania karnego (w dalszym 
ciągu wydania 1902-go ro k u ) 3) Jeże­
li świadek nie zechce złożyć j-rzysięgi 
inaczej; tylko w języku polskim, sąd 
powinien zbadać go bez przysięgi, 
przestrzegłszy przed odpowiedzialnością 
za fałszywe zeznania.

Z prasy polskiej,
B. poseł do pierwszej Dumy, znany 

powszechnie na Litwie (obywatel, pan 
Eustachy Luoański, w rozmowie z 
przedstawicielem „Dziennika Wileńskie­
go" wyraził takie między innemi po­
glądy "na bieżące sprawy polityczne:

i  W rogiem je s te u  l ego rozpraszaniu się  na 
m iliony party i, a zw łaszcza zaciętym  w-ogiem  
jestem 'tej «t'ntejszośoi» i ekrajow oścb. Co d >- 
bre było w powiecie., było juz gorsze w Mińsku, 
no ł* w  Petersburgu było iuż całkiem  złem. 
Była w pierwszej Dum ie partya tak zwana za­
chodnich gubernii, aio rozpadła się z przyczyny, 
żo lew ica jej włączyła do programu to tak nie­
jasne i rozciągłe ^w yw łaszczenie w razie konie­
cznej p o fzeb y * , prawica zaś o wywłaszczeniu  
słyszeć nie chciała. Co to m ówić o parlyach, 
programach, żądaniach, gdy jed y n e  racjonalne  
dziś żądanie, to «rówuouprawnienie» owe d r o i is  
d r  (prawa człow ieka), które w kode­
ksie N apoleona sioi w pierwszym  rozdziało. 
Czemu ten były m arszałek szlachty z Tatarów, 
co siedzi przy sąsiednim  stoliku , rm inne pra­
wa, Jak ja. lub pan, dU ezego włościanin i te ­
raz 1i  ada grnota na zasadzie innych praw, 
niż ja  i pan. Gruntów w łościanina nic możDa 
zlicytow ać ale też kredytow ać się dla prowa­

d z e n ia  r a c j o n a l n e j  g o sp o d a rk i  t e n  sa m  wfoiuia-  
n in  n ic  m a '  sposobu .

t P a r l y e  i p ro g ra m y  s ą  d o b re  w P e t e r s b u r g u ,  
Sec;', u ie  tu .  T rz y  p i m k t a  p o w in n y  w y s ta rc z y ć  
n a m  z a  p ro g ra m :  l )  z a w s z e  być  P o la k i e m ,  nie  
tam  j a k im ś  t t u t e j s z y m s ,  lu b  ^ k ra jo w c e m - ,  2) ł ą ­
czyć  s ię  z w ło ś c ia n in e m ,  bo z  n im  z a w s z e  b ę ­
d z ie m y  ży ć  r a z e m  i do n ie g o  n a le ż y  p rzysz łość ,  
hu d z ięk i '  t a k i e m u  J a c k o w s k i e m u , '  d z ię k i  tym 
B a r tk o m  i M a ć k o m ,  K a ś k o m  i M a ry ś k o m ,  k tó ­
rzy  u c iu ła l i  g ro sz  w A m e r y c e ,  *zv n a d  R e n e m ,  
lub  w W e s t f a l i i  i z a  ten  g ro sz  n a b y l i  5 - •  5 
m orgów , n i c  w v rzu c i  ich  s t a m t ą d  ż a d e n  z a k u s  
n i e m ie c k i  i 3) t r z y m a *  s ię  k u p y ,  n ie  ró ż n ic z k o ­
w a ć  s ię  n s  p a r ly e .  bu ty lk o  masa. m o ż n a  w a l-  
'■zyć i zd o b y w a ć .

' < A eó do D e m o k ra c y i  N a ro d o w e j .
-  c a :g d y  j e j  w ro g iem  n ie  by łem . D o b ra  

m u t i  by ć  ta  p a r t y a  i j e j  w o d z o w ie ,  sk o ro  m o g ła  
t a k ą  s i łą  s i ę  z e b ra ć ,  lecz  w d ru g ie j  D u m ie  p o ­
p e łn io n o  błędy n ie  do d a r o w a n ia .  N a le ż a ło  
p r z e w id z i e ć ,  że  d u c h  p a t ry o ly c z u y  s a m y ch  Ih i-  
s y a n  był  oo rażony .  My, m ów il i  >ni, n ic  m am y 
n ic ,  ż a d n y c h  p ra w ,  a  oni s t a w i a j ą  n a  p ierwszy 
p ia i i  a u t o n o m ię ,  n iecLżo d a d z ą  o gó lne  p r a w a  
d la  ca lo g r  p a ń s tw a .  riie.eU cało  p a ń s tw *  odżyje ,  
a w indy  b ęd z iem y  m ów ić  o was .

« l ł r a k  p o l i ty c z n e g o  zm y s łu  był teiu w ięce j  
r a ż ą c y ,  że  u ie  w iem ,  ja! ;  to s ta ło  - ię ,  u le  w iem  
z b a rd zo  p e w n y c h  ź róde ł ,  ze  A o ly p iu  zaw sze  
d n ie m  w cześn ie j  w iedz ia ł ,  j a k  b ę d ą  g łosow e ii 
P o la c y .  W ie d z ia ł  ou n a p rz ó d ,  że  P o la c y  nio  
w s ta n ą  po k w o s ty i  U o lu b ie w a ,  k ie d y  p o w in n i  
byli  w s ta ć ,  w ie d z ia ł  leż, j a k  m ie l i  g ło so w a ć  w 
sp ra w i i '  b u d ż e tu .  Z m y s ł  p o i i iy c z u y  ba rd zo  nam  
dz iś  j e s t  p o t r z e b n y ,  N i e m c y  t a k  w y k l u j ą  >ie. 
żeby  nas ,  .Słowian, p o w a ś n i ć . .

Na zakończenie 
Jak

pan i.u ba ński do-

*A  w r a c a ją c  do  n a s z y c h  s lu s u n k  >w. m uszę  
d o d a ć ,  ż>,» p o l i ty k a  tu n ie  to, co my j u t r u  jeść  
Iję.dziciaj . p o l i ty k a  lo Jo, że j a k i ś  c z a s  musi  być 
źle i b a id z o  z le ,  lecz  t r z e b a  z.dobywac na  p ó ­
źn ie j  w a r u n k i  życia ,  żeby m ożna  
dvrhn!:-.JI

Sprawa spiskowców na ży­
cie Monarchy.

i Kom unika) ttizędowff:i 
( D oko ń cze n ie .)

Cu się zaś tyczy znajomości z koza­
kiem z eskorty, to wszystko wyżej po­
wiedziane, a l.yczące się tej znajomości, 
Naumow w zupełności potwierdził, za­
przeczył jednak w zeznaniu, dunem 
przed sądem, żo namawiał kozaka do 
królobójslwa. Z zeznań nauczyciela 
śpiewu, do kiórego zwrócił się Naumow 
w styczniu w roku 1907 z prośbą o u- 
dzielanie mu lekcyi śptewu stało się 
widoeznom, iż podsądny domagał się, 
aby nauczyciel nauczył go śpiewu w 
przeciągu trzech lub czterech mie­
sięcy.

Nin iii tytko złożył przed sądem ze­
znanie następujące: Nie należąc do pai- 
tyi soc.yal-rewolucyjuej, lecz podzielając 
k i  poglądy, z któremi sympatyzował 
jeszcze podczas pełnienia służby we 
flocie, oskarżony po wyjściu do dymi- 
syi zamieszkał w Petersburgu i zawią­
zał nader błizkie stosunki z partym 
chcąc poświęcić swe siły tej jej dzia­
łalności, która najbardziej będzie dlań 
odpowiednią. l ’o zaznajomieniu się z 
organ izac ją  partyjną najwięcej podo­
bała mu się organizaoya bojowa, jako 
najbardziej odpowiadająca jego zdolno­
ściom i usposobieniu,' lecz wtedy ko­
mitet centralny partyi postanowił jako­
by zaprzestać termu, wobec tego, iż 
z jednej strony rząd spełnił obietnicę 
co do zwołania drugiej Dumy. /, dru­
giej zaś akty lerorystyczne stały się 
tak częstymi, iż nie robiły już żadnego 
wrażenia na ludności.

Nie podzielając tego zapatrywania, 
obowiązującego wszystkich członków 
partyi, nie wstąpił Nikitienko do niej 
wyraźnie, a począł na własną rękę 
zbierać na wszelki wypadek na przy­
szłość, gdy poglądy większości człon­
ków partyi mogą pod wpływem wy­
padków, uledz zmianie, różne informa- 
cye, mogące się przydać do wykonania 
zamachu na jaką  wysoko postawioną 
osobę i z tymi zamiarami zawiązał 
stosunki z Naumoweni i innemi osoba­
mi, nie mając wszakże określonego za­
miaru przygotowywania zamachu właś­
nie na Najjaśniejszego Pana. Z ogło­
szonego w sądzie listu ojca Nikitienki 
do młodszego syna, gdy  podsąjlny był 
jeszcze w służbie w jskow&j, v idocz- 
nem jest, że ojciec martwi się zmianą 
zaszłą w poglądach Borysa, mówiąc, 
że z jego rpwolucyjnemi przekonania­
mi pozostawać we flocie nie inużna, 
dlatego też Borys podaje się do dynP- 
syi. Skrajne zapatrywania syna tło- 
maczy ojciec wpływem Ta rasowo w tyj, w 
końcu listu zaś dodaje, że Borys skoń­
czy na tem. że wstąpi na służbę nie 
do floty ochotniczej, jak  tego pragnął, 
a do terorystów.

Wreszcie Siniawskij złożył na jed- 
nem z posiedzeń następujące zeznanie: 
Powróciwszy z -zesłania do Petersbur­
ga zaofiarował organizacyi bojowej 
przy centralnym komitecie partyi eo- 
cyal-rewolucyjnej swoje usługi, ale ko­
mitet je  odrzucił. Wtedy to przyłą­
czył się do organizującego się w tym 
czasie bezpartyjnego stowarzyszenia 
wojskowo - rewolucyjnego, wr którem 
pozostał do chwili zaaresztowania go. 
Choć owa grupa rewolucyjna nie uzna­
wała teroru,4 Siniawskij pozostał i był 
w dalszym ciągu gorącym zwolenni­
kiem teroru, ale tylko centralnego, 
uznając tylko wielkie zabójstwa te- 
rorystyczne, a nie drobne morderstwa 
mniejszych agentów rządowych. Si­
niawskij oświadczył, że w istocie zna 
kozaka konwojowego; wskazał go Ni­
kitienko, jako człowieka, pożytecznego 
dia party, rewolucyjnej.

Podsądny rozpytywał kozaka, bez 
żadnego zresztą określonego celu, o 
możliwości przedostania się do pałacu 
earskosielskiego i umówił , się z nint 
o wiadomości, dotyczące “ przyjazdów 
do Carskiego Sioła Wielkiego Księcia i 
ministra Stołypina, ale interesował się 
ostaniemi informacjami tytko dla s ta ­
tystyki, którą prowadził Nikitienko.

Pozostali oskarżeni nie uznając się 
za winnych zarzuconych im prze­
stępstw zaznaczyli; że w danej sprawie 
nie brali udziału. Okazało się, że Ni- 
kitienao kuzyn żony Feodosiewa, był 
jakiś czas jego sekretarzem i otrzy­
mywał swoją korespondencję pod adre­
sem Feodosiewa, i że zarówno małżon­
kowi* Feodosiewowie, .jak Tarasów, 
Cziabrow i Brusów nie wiedzieli o

charakterze odbywających się u nich 
zebrań pozostałych podsądnych, gdyż 
były one urządzane w ich mieszka­
niach zwykle w nieobecności gospoda­
rzy i bez ich wiedzy, przyczem ostatni 
dwaj oświadczyli, że dawrali swre m ie­
szkania na zebrania: Cztabrow związ­
kom rzemieślniczym, których doradcą 
prawnym  by! Brusów, oraz blokowi 
partyi lewicy podczas wyborów do 
Dumy państwowej.

Projekt reorganizacyi policyl.
Członek rady m inistra opraw we­

wnętrznych W. Frisch skończył opra­
cowywanie projektu reformy policyi w 
liosyi. Autor projektu nastaje na to, 
aby nowa organizaoya policyi jak  naj­
mniej podobną byia do obecnie istnie­
jącej, dochodząc do tego. że nawet, u- 
mundurowanie musi być inne, aby ni- 
czem nie przypominać ludności policyi 
obecnej. Obecna policya, powiada p. 
Frisch,; nie posiada w Ko.syi tego od­
ważania i popularności, juk w innych 
państwach zachodniej Europy.

Przyczyna tego jes t  w rem, że ro ­
syjska policya, obarczona mnóstwem 
obowiązków, z których sporo nie doty­
cz;, jej zupełnie, nie jest w stanie wy­
pełniać swego najprostszego zadania— 
być polieyą bezpieczeństwa. Policya 
nie broni ludności, bo na to uie ma 
oni sił ani czasu i tyłku ją  rozdrażnia. 
Oprócz tego i nędzna płaca, juką o- 
trz.ymujo policya, niel mogła się nie 
odbić*na obniżeniu się. wartości osobi­
stego składu rosyjskiej policyi.

P. Friscli proponuje podzielenie poli­
cyi na 3 kategorye: policyę wykona­
wczą (bezpieczeństwa), porządku i są­
dową. Policya bezpieczeństwu czyli 
„straż państwowa", jak  j ą  p. F. nazywa, 
powinna podlegać organizacyi wojsko­
wej, i obejmować wszystkie" rodzaje po­
licyi.

Policya sądowa, komisarze, będąc 
pod zarządem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. powtr.na znajdować się w 
bezpośredniej zależności od prokuratu­
ry i spełniać wszystkie jej prawne żą­
dania.

Trzema kategorya policyi—-porządku 
publicznego (budowlana, medyczna, we- 
terenaryjua i sanitarna) ma podlegać 
instytucyom miejskim i ziemskim. 
Nadzór zaś nad postępowaniem tej po­
licyi pozostaje w rękach urzędników 
państwowych,

„Straż państwowa" winna spełniać 
obowiązki, wykonywane dotychczas 
przez następujące rodzaje policyi: 1)
korpus żandarineryi, 2) ogólną policyę 
zewnętrzną, 3) powiatową straż poli­
cyjną, 4) policyę śledczą, 5) wydział 
ochrony, 6) policyę portową, 7) rzeczną, 
8) ziemską

Z ogólnej policyi m oże być wyłączo­
ną policya pałacowa i policya mini­
sterstwa skarbu (pograniczna, celna).

Straż państwowa składać się winna 
z oddziałów pieszych i konnych i dzie­
lić się na brygady po jednej na każdą 
gubernię: brygady zaś dzielą się na od­
działy, po jednym  na powiat.

Policya sądowa stanowi również część 
składową straży państwowej. Komisa­
rze dzielą się według projektu na k ry ­
minalnych i do spraw politycznych, 

; przyczem pozostają pod zarządem na­
czelnika miasta, który jes t  pomocni­
kiem gubernatora.

Głos wolny.
Rubryka la, otwarta dla wszy- 

sikiclL poważnie chcących się  
w ypow iedzieć o  sprawach, oąół 
nasz obchodzących, je s t  wolną 
areną dia g łoszen ia i ściera­
nia się  różnych poglądów i o- 
piuii. J łc m k c y a .

Nowy projekt.

Związek oficjalistów' rolnych i prze­
mysłu rolnego na Rusi złączył pewną 
i to dość pokaźną już grupę ludzi, m a­
jących wspólne cele i czujących ko­
nieczność zrzeszania się i niesienia 
brutmej pomocy. Moralna korzyść tego 
związku może być wielką, o ile tylko 
wszyscy będą ożywieni tym duchem, 
jakim jest przejęty inieyator tegoż 
Związku, a który w swem przemówie­
niu na ogólnem zebraniu wyraźnie 
określi! cel i dążności takowego. Nie­
stety! żyjemy w czasach coraz to gor­
szych, warunki matoryalne stają się 
coraz to cięższe, szczególniej dla ofi- 
cyalistów; bo mniej je s t  „warsztatów'" 
do pracy, jak potrzebujących takowej: 
a cóż z tego wypływa?—nieraz wyzysk, 
lub opiacanic nieodpowiednie i lekce­
ważenie zabezpieczenia bytu tyeb, k tó ­
rzy często dla utrzymania licznej ro­
dziny muszą pracować za liche nawet 
wynagrodzenie i to w obawie, by tego 
co mają, nie stracić. Czemuż więc nie 
korzystać? Na jedno miejsce znajdzie 
się kilkunastu kandydatów, a. więc 
można licho płacić, bo i lo jest łaska, 
że mają za sv,ą pracę „życie"; o co 
będzie na starość, lub ,ak kształcić 
dzieci? O to chlebodawcy nie pytają, 
bo i cóż ich to może obchodzić? O po­
prawieniu losu oficyalistów' mało kto 
chce pomy śleć, więc oni sami łączą się, 
by wzajemnie się wspierać: ale czyż 
oni sami, pomimo najszczerszej chęci 
i wysiłków w tym względzie, t. j. skła­
dek na korzyść współDraci, czyż mogą 
odpowiedzieć zadaniu? Czy mogą za­
pewnić chociaż skromny byt na sta­
ro ść — każdy sobie, a tem więcej tym, 
kogo dotkną nieszczęścia, choroba, lub 
kto (nie z własnej winy) straci „war­
sztat" dc pracy? Czy to nie nad siły 
nawet najliczniejszego związku tego 
typu, jaki jest obecnie?

Poczucie tej niemocy materyalnej, 
tego braku siły borykania się z cięż­
kimi warunkami życia, które same 
przez się poprawić się uie mogą, nie­
jednego może zniechęcić do należenia 
do Związku oficyalistów; a byłoby to 
wielką szkodą, żeby ta grupa ludzi 
pracy, która na pierwsze wezwanie 
dąży pod wspólne hasło bratniej po­
mocy" zaczęta cofać się, nie widząc

realnych lla siebie korzyści na przy­
szłość. Zdaje mi się więc, że potrzeba 
koniecznie pomyśleć o materyalnej pod­
stawie Związku, o tem, by ów Związek 
ludzi pracy—połączył się. z ludźmi, któ 
rzty szczodrzej obdarzeni są od fortuny, 
a którzy też mogą mieć wspólne cele 
nawet z ludźmi pracy — biednymi ma- 
teryalnie.

Wszak obywatel, przemycsłowiec, 
lub kapitalista, bez uczciwych i odpo­
wiednio uzdolnionych współpracowni­
ków, nie mógłby korzystać z darów 
fortuny. Niektórzy z tych wybrańców 
losu, mając poczucia obyw atelską, ogól­
noludzkie i czując obowiązek spłacania 
długu, jaki tenże los na nich ’ włożył, 
zabezpieczają iuż byt swych pracowni­
ków, płacą normalniej za pracę, przy- 
tem zakładają dia swych oficyaiistów 
kasy emerytalne, luli zapewniają emc 
ryturę odpowiednią do lat pracy.

Ci więc panowie dają już d o w o d y, 
że los oficyalistów leży im na sercu, 
sądzę więc, że chętnie przyłączyliby 
się też i do związku wspólnego, gdzie 
kapitał stworzy warsztat nowy, a pra­
ca—odpowiednie odsetki dla wspólnego 
użytku.

Zapewnie, powie niujeden czytelnik, 
nie zrobią tego z obawy, żeby nie zmniej ­
szyła się liczba poszukujących pracy, 
a tem samem -możność dostania mniej 
płatnych oficjalistów. Zgadzam się— 
postąpi tak niejeden, ale zapewne nie 
ci panowie, których istotnie obchodzi 
los uczciwych pracowników, a smutnem 
uyłoDy, żeby zupełnie takich nie było.

Myśl moja zasadza się na tem, by 
utworzyć związek oparty na akcyach 
(możliwie małych), t. j. dostępnych do 
naoycła nawet i ludziom pracy, Któ- 
rzyby za swe oszczędności mogli s ta­
wać się nabywcami coraz to większej 
ilości akcyt tegoż Towarzystwa.

Za kapitały Związku nabyć w odpo­
wiedniej miejscowości obszary ziemi 
(najlepiej może jeszcze nieekspioatowa- 
nej) i urządzać tam gospodarstwa rol­
ne, fabryki i zakłady przemysłowe, roz­
wijając w miarę możności ten nowy 
„warsztat pracy" i nowe źródło zysków. 
Zapewniać pracownikom av nich, nie 
tylko uposażenie odpowiednie, ale i 
część zysku, pozostałą od nadwyżki
normy jaki dać mogą akcye, która
to norma może być zmienianą w m ia ­
rę rozwoju interesu i zwiększania dn 
chodów. Czyn dla kapitalistów i mazi 
mogących mieć oszczędności, byłaby to 
lepsza lokata, aniżeli papiery procen­
towe i banki; dla pracowników również 
normalna zapłata i korzystanie z zy­
sków, jakie uczciwa ich praca daje, 
a zarazem stosowaliby się do statutu, 
a nie byliby zależni od fan tazji  chle­
bodawców a najczęściej ich mandata- 
łvuszów, (dzionkiem związku mógłby 
być każdy piaguący, czy to kapitałem, 
pracą, lub drobną oszczędnością przy­
łączyć się do tegoż związku. Kto zaś 
nic może luf! nie chce brać czynnego 
udziału na nowym terenie waiki o byt, 
mógłby zapisać się jako  członek zwią­
zku i, opłacając chociaż muły od 
pensyi lub swych teraźniejszych do­
chodów na rzecz kupna akcyi ąwego 
imienia, miałby zapewniony wr razie 
potrzeby „warsztat do pracy" liiF tylko 
dobrze procentujące się aKcye. Że nie 
jednemu, kto nawet ma obecnie kawa­
łek chleba, może go zabraknąć i to 
nie zawsze z jego winy, to pewne; 
dlatego, sądzę, sprawa ta nie jes t  błahą 
i chociaż projekt mój jest tylko „my­
ślą" rzuconą du rozwinięcia w formy 
odpowiednie pizez ludzi praktycznych, 
mam nadzieję, że gdyby ludzie dobrej 
wolt z członkami Związku oficyarislów 
porozumieli się i podysputowali, można 
byłoby ułożyć odpov'icdni s ta tu t dia 
związku kapitalistów z ludźmi pracy, 
a że w dniu 29 b. m. w Kijowie ma 
być zebranie członków i delegatów te­
goż. przeto może i o tej sprawie można- 
by pomówić.

Leliwa.

Z życia prcwincyi.
Żytomierz, <1. tn sierpnia LSu< r.

W ciągu dwóch miesięcy byliśmy 
pozDawieni drugiej gazety, ponieważ 
jeszcze w czerwcu r. b., na mocy roz- 
poiządzenia kijowskiego generał-guber- 
natora, zamkniętą została drukarnia 
„Gołosa Wołyni" i dzięki temu prze­
stała wychodzić owa gazeta. Brak te­
go pisma odczuwaliśmy mocno. Co 
prawda, mamy inną żytomierską gaze­
tę, ale ani treść jej, ani kierunek nie 
mogły zHdowoltjić szerszego ogołu. 
Obecnie zaś, od dni kilkunastu, a mia­
nowicie od l-go sierpnia, wychodzi no­
wa gazeta „ Yvic-sl,iiK Wółyni", którą, 
jako redaktor, podpisuje p. Bortników, 
były współpracownik „Golosa \Vołyni“. 
Ńowc pismo m a być prowadzone av du­
chu postępowym, a wszelkie sprawy, 
tak lub inaczej oochoozącc polskie spo­
łeczeństwo, znajdą oddźwięk na łamach 
nowej gazely» o czem zapewni! mnie 
p. Bortników. Los nie przestaje prze­
śladować i WiestniKa Wołym j, bo 
oto dzisiaj krążyły pogłoski, że reda­
ktor jego został pociągnięty do odpo­
wiedzialności za przedruk z gazety 
„Gołos Moskwy" artykułu w sprawie 
sp isku ' na Cesarza. Podobno tej sa­
mej odpowiedzialności będzie podlegać 
i redaktor „NWynskoj Żiżni".

Od czasu do czasu miasio nasze od­
wiedzają polskie trupy, które z raniej- 
szem lub większem poY/od^eniem dają 
swe przedstawienia. Obecnie bawi u 
nas dramatyczna polska trupa p. Pola, 
która zasługuje na  szczere poparcie 
publiczności, gdyż dobór sztuk nie po­
zostawia nic do życzenia, a personel 
trupy składa się z pierwszorzędnych 
artystów. Dotychczas na repertuar 
złożyły się następujące sztuki: znako- 
imta sztuka G. Zapolskiej „Moralność 
Pani Dulskiej", „Popychadło", „Kozioł 
ofiarny" i „Aszantka". Na czele trupy 
stoi znany komik p. Pol. Jest  to ar­
tysta ze wszech miar inteligentny, 
który nie przebierając miary i nie 
szarżując, z każdej, oodą1 najmniejszej 
roli, umie stworzyć świetny typ. To 
też zwykle .sympatyczny artysta wy­

wołuje wybuchy serdecznego śmiechu. 
Nie mniejszem powodzeniem cieszy się 
pani Lorentz, która posiadając praw­
dziwy talent i dużo wrodzonego wdzię­
ku, umie wyjść zwycięzao z k a ż d e j  
scenicznej syt.uacyi. Gra p. Dąbrów 
skiego, subfelna i silna, robi wielki*-
____ ' ' . 1 ^ 1  1____ • i .wrażenie. Hole komiczne bardzo do­
brze udają się pani Lenartowieżowej. 
Ramki zwykłej korespodencyi nie po­
zwalają mi mówić szczegółowo o in ­
nych członkach trupy, którzy wywią­
zują się zt- swego zadania bardzo do­
brze.

Miasto nasze, puste i ciche w lecie, 
stopniowo się ożywia. Z wód wracają 
kuracyusze i nadobne kuracyuszki, le ­
tnicy opuszczają swe siedziby, coraz 
częściej dają się. spotykać uczniowskie 
mundurki, których właściciele tłumnie 
zjeżdżają się do m iasta—jedni by zda­
wać egzamina, drudzy znów w poszu­
kiwaniu korepetycji. Wstępne egza­
mina już się rozpoczęły we wszystkich 
naszych giinnazyach i wszędzie jesu 
moc zdających; nie wszyscy jednak 
zostaną przyjęci, gdyż nie bacząc na 
to, że mamy obecnie 9 średnich za­
kładów naukowych (4 żeńskie gimna- 
zya, 3 klasyczne męskie, L handlową 
szkolę i prawosławne seminaryum) 
wszędzie jes t  nawał próśb. Najwięcej 
puno ucierpią Żydzi, którym stoi na 
przeszkodzie ów fatalny lu-ly T-

K. W -sk i.

Lubar na Wołyniu.

łych kolegów jubilata: sędziwy ks. 
kan. Józefat Boran z Ondnowa, ks.
Sisiewicz dziekan i proboszcz dubieński, 
ks. Cyrjak (Truszkowski) kapucyn, 
proboszcz z Konstantynowa, który wy­
stąpił na kazalnicy z piękną mową za­
stosowaną do uruczystości dorocznej i 
jubileuszowej, wspomniany dziekan ży­
tomierskiego dekanatu ks. S. Żeleński, 
sąsiedni proboszczowie, byli wikaryu- 
sze i iii. Żałujemy, że uroczystość na­
sza, zapewne z winy nieznanych nam 
okoliczności nie wszystkich nas zgro­
madziła w Lubarze.

Jeden z obecnych

KRONIKA PRCWINCYONALNA.

(Z  p ia ta  i od  k o re sp o n d en tó w .)

—  W Niemirowie na Fodolu Ojcowie 
Dominikanie z Krakowa nęaą dawać 
misye w dn. 23, 24, 25 i 26 bieżącego 
miesiąca wyłącznie dla inteligencyi i 
szkolnej młodzieży.

— fiapad. W  nocy na fi. 21 sierpnia niew y- 
krvni bandyci uapadli na hndkę stróża kolejo­
wego W ycbrystinka, znajdującą się  między Po- 
hrebyszeżami i Lipowcem  lin ii humaiiskięi. N a-  
oastnicy ranili stróża w uok, odcięli mu palce, 
zabrali 5 rb. i uciekli.

— Pod pociągom* W uoe.y uu d. 21 sierpnia 
miedzy K alinów ką i Y’iunica znaleziono na to- 
rze kolejowym  zwłoki 16-latn ego chłopca /. od­
ciętą  g ło r ą . Tej samej oacy w W apniarce po­
ciąg  osobowy nr 10 przejechał mężczyznę lal 
30-iu.

Dnia 5 sierpnia b. r. w dzień sw. 
Dominika odbyła się w lubarskim ko­
ściele podominikańskim niezwykła u- 
uoczystosć, połączona z tradycyjnym 
odpustem dorocznym, solennie" obcho­
dzonym p/zez oyłych 0 0 .  Dominika­
nów. Uroczystością tą był obchód 
5o-letniego jubileuszu kapłaństwa miej­
scowego proboszcza ks. Kanonika Adal­
berta Brzezińskiego, zainieyowany przez 
miejscowego dziekana ks. Stefana Że- 
leuskiego, który również kierował u- 
rucz.ystością z udziałem, i pomocą pa- 
ialtan , przyczyniających się Wedle m o­
żności swej do jej uświetnienia. V\ 
tych zabiegach górowała jak i zawsze 
co do potrzeb kościoła, najbliższa para 
fianka pani M. 1. wraz z siostrą p. 
K. M. i córką p. A. D.
. Należy się tu wzmianka o kościele iu- 
barskim i jego proboszczu.

Kościół ten, posiadający cudowny 
obraz Pana Jezusa, na cześć którego 
odbywa się- co piątku solenna wotywa, 
zakończana pieśnią Władysława Kon­
dratowicza (Syrokomli), był do nieda­
wna, bo aż do 1863 roku, pod zwierz­
chnictwem 0 0 .  Dominikanów, którzy 
mieu tu szkółki, ochronki, szpitale i 
inne zakłady dobroczynne. To też pod 
mury tej świątyni gromadziło się wie­
lu emerytów uboższej lub podupadłej 
szlachty okolicznej i innych stanów, a 
ten kierunek dobroczynny był najwię­
kszym łącznikiem nietylko z parafią, 
aie i aalszemi częściami kraju. Dzię­
ki Opatrzności, już 35 łat temu objął 
łidministracyę kościoła dostojny jubi- 
la„ ks. kanonik A . Brzeziński. Nie- 
zważając na ogrom pracy, jaki miał 
przed sobą, pospieszył ziożyć dozgon­
ne śluby kościołowi, albowiem już 
blizko 30 lat jest instalowanym pro­
boszczem. Dzięki niesłychanej energii, 
sam jeden zastąpił cały zakon, rattijąc 
orzytern od zagłady, co się tylko da­
ło, byle się nie uchylic ud zerwanej 
uradycyi. Nawiązując z tą spuścizna 
nici przewodnie swej pracy utrzymał 
dawne zwyczajowe obrządki: wspierał 
i ściągał pod mury tego kościoła ubó­
stwo, zachowując dawny szpitalik; dla 
tegoż c.eiu poskupował domki, da­
wniej naieżaee do tego kościoła, a 
ostatnio, podjął starania ku  rewindy­
kowaniu murów kościelnych, będących 
właśnie siedliskiem zakonu. Co do 
reszty ziemi i lasów, należących ongi 
do klasztoru, to niezawodnie stracone 
one zostały na zawsze. Jak im  zaś ju ­
bilat był kapłanem i proboszczem, 
świadczy zjazd kapłanów, byłych ko­
legów jubiiata, również zjazd byłych 
wikaryuszów tego kościoła, którzy pod 
opieką szunownego jubilata, rozpoczy­
nali swrój zawód kapiańsk1 i nakoniec 
liczne zebranie parafian, oraz ta cześć, 
którą posjiieszyli oni okazać swemu 
ukochanemu proboszczowi; bo też nie 
jednego opatrzył poradą, pociechą i po­
mocą osobistą. Na zakończenie, w cza 
sie przyjęcia na probostwie, kapłani z 
parafianami współubiegali się wzajemnie 
w wygłoszonych toastach, w wyrazach 
uznania i szacunku dla czcigodnego 
kapłana, przyczem wyznaczono stypen- 
dyum  jego imienia * dla jednego ka­
płana

Z obecnych kapłanów' wymienię by-
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P o ż a ry  AY d n iu  19 s i i - ip u ia  n a  p r z e d -  
m i e ś j i u  W i n n i c y  z a p a l i ł a  s ię  s to d o ła  m ie s z c z a ­
n in a  Dric!ino\c-'.’ ic . ‘\j. Z b ie g li  s ię  są s ic d z i ,  k tó ­
rzy zbudz i l i  ś p ią ca  w ch a c ie  ; o jp o d y n ię  i z a ­
częli  w n l u s A  dz iec i  i rzeczy .  P u  u p ły w ie  j a ­
k ie jś  d lnzsze i  c h w i l i  go sp o d y n i  p r z y p o m n ia ła  
.-obie, ze w s todo ło  spa l  jej m ą  . Rozpoczę to  
p o s z u k iw a n ia  i w .-ród s p a lo n y ch  b e l e k  z n a l e z i o ­
no z w ę g lo n e  / w ło k i  Lbicknow skicgo .  W i d o k  ten 
p r z e r a z i ł  w szystk ich ,  s to d o ła  b o w iem  b y ła  n a  
lo z c ie ż  o tw a r ta .  W  p rzed d z ie t i  D a c h n o w s k i  p ó ­
ki.*,":} -!ę z jed n y m  z  s ą s ia d ó w ,  j f ;  lei ten  w y w o ­
łu je  p r z e to  m n ó s tw o  p o d e j r z e ń .

— W y b u c h ł  o g ro m n y  p o ż a r  w K r y m -c k ic n i ,  
leżącem  obok C z e c z e ln ik a ,  gub .  p o d o E k ie j .  S p a -  
li ło s i ę  j u z  iu*ze."lo 2ó  zag ró d ,  G ru zę  pożaru  
i n i e b e z p ie c z e ń s tw o  z w ię k s z a  si lny  w ia t r .  P r z y ■ 
b y ł . s t r a ż e  ogn io w e  z O lg o p o la  i czec ze i t t ic k ie j
cukrowni. o u m ie j s c o w ie n iu  po ża ru  n ie  mo-
z u a  m y ś l e ć ,  p o n i e w a ż  c a l a  u l i c a  j e s t  w  p ł o m i e ­
n i a c h . '  P r z y c z y n ą  j e s t  n i e o s t r o ż n e  o b c h o d z e n i e  

P i , -  z o g n i e m .  * S y t u a c j a  j e s i  tom  s u  a - / n i e j s z a ,  
ze  p i i ń  p o e h ł a n i a  n i d v i k w  c h a t y ,  a Iw m iie  z a ­
p a s y  zb o ża ,  b y o ł f l i  o w c e .

Wybory do Dumy państwowej.
—  Składanie deklaracyi wyborczych.

Od d. 1 sierpniu złożono 253 deklara­
c je  od lokatorów, meopłucującydi po­
datku mieszkaniowego, 2u deki. od 
emerytów, 3 pełnomocnictwa wybor­
cze. Robotnicy, dla których właściwie 
Rył przedłużony termin, dotychczas 
/.łożyli bard!?) niewiele deklaracyi. l+o 
robotników, którzy przed wyjaśnieniem 
ministerstwa byli wykreśleni z list, zo­
stali zapisani do nieb na nowo. " w ią ­
że u narodu rosyjskiego zapotrzebował 
kilkaset deklaracyi dla robotników, 
należących do Związku, lecz dotych­
czas ni zwrócił wypełnionej ani je­
dnej.

Stosunek liczbowy prawyborców 
gub podolskiej.

/. 1‘rzyt/otowaioezy zja zd  drohni/ch 
iidaścicieli ziem skich .
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M aty fe jle ton .
Spostrzeżenia spokojnego filozofa, poży­
teczne dla tych tylko, którzy tego po­

trzebują

Zbieraj się chłopie na wesołość i grai...
Smutek i troskę wyżeń precz i—graj...
A gdyś na skrzypkach nie mądry, 

to —iśniWaj.
Śpiewaj, jako umiesz i Pana iłoga 

twego chwal i dziękuj, żc przy życiu 
cię trzyma i to ci daje, co masz, boś 
to sobie wyrobił i na toś zasłużył— 
akuratnie.

Nic winuj tych, którzy śpią, za to, 
jż pozwalają się budzić i nie winuj 
tych, k tórzy budzą, albowiem napisane 
jest. iż me ci chwalą Boga, którzy 
nigdy nic dla nikogo nie uczyniwszy, 
wołają jeno — cicho bądźcie!— lecz ci, 
którzy na dobrą pamięć dla siebie, a 
na pożytek i siłę dzieci swoich pra­
cu ją -

Nie winuj innych, patrz na siebie.
Patrz na dzień twój dzisiejszy i nie 

zapominaj o dnia ch  wczorajszych, któ­

rych sprawcami jesteś ty i byli ojco­
wie twoi.

A pamiętając uważ, iż twojej gorzko- 
ści ty sam winowajca jesteś pracowity.

I policz a rozpatrz skrzętnie coś czy­
nił wczora, aby dzień dzisiejszy próżen 
był radości i nie obywał się bez łez 
i wyrzekania.

Marcowałeś chłopie wedle własnej 
szczęśliwości i wedle własnego smutku 
a o główny hurt tyś się nie troskał, 
jeno-ś go się lękał, myśląc— że jak  h u r­
towi będzie źle, to i ranie będzie bie­
da, a w pojisdynkę, porozumiawszy się 
z Kubą, a ro i z Jędrzejem i z niektó­
rymi innymi takoż, wypslkniemy się 
łacno.

Czyś się ty chłopie nie łudził?...
Toć przecie wiesz, iż dla od łączony cli 

wille się zawżdy znajdzie...
Toć przecie wiesz, iż uchodzący ogro­

dzenie hurtu  srodze popsowali i szkodę 
hurtowi uczynili, sofcie szczęśliwości 
nie przysporzywszy.

a  uchodząc, n a  u s t a c h  m i e l i — „dobro 
publiczne!..."

Powiadali —
Myśmy w tern stadzie najprzedniejsi... 

Dopóki nas, dopóty i stada... Myślmy 
przeto o sobie...

1 myśleli... aż przyszła bieda do hur­
tu i do nich...

Bo na popsowane ogrodzenia zawsze 
szkodnik się natknie...

Więc stało się właśnie tak, jako że 
i tracze j być nie mogłu...

A dziś synowie ich powiadają —
Myśmy w tern stadzie najpierwsi... 

Dopóki nas, dopóty i stada... Myślmy 
przeto o sobie...

Czy rozważnie czynią?...
Ano pomyśl...
Zaś pomyślawszy nie wyrzekaj, bo 

masz to, coś sobie ślicznie uformował 
i będziesz miai to, co sobie robotą 
swoją uskładasz...

Aliści pragniesz jtnszego - inakszej 
przeto czyń.

W hurcie stój, z hurtem oraj, za 
opłotki w pojedynkę na cudzą miedzę 
nie wyłaź i ni« powiadaj sam, jako też 
Bynorn swoim głosić nie przykazuj—

...Dopóki nas, dopóty i stada...
Jako, że jes t  to iałsz wierutny.
Dopóki stada, dopóty i wasi 

u t/notował

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
-O/D-

—  Z „Ogniwa*1. \V poniedziałek wie­
czorem d. 27 b. m. odbędzie się pier­
wsze powakacyjne posiedzenie zarządu 
„Ogniwa".

—  Benefis dyrektora orkiestry wło­
ściańskiej p. K. Namysłowskiego. W dniu 
dzisiejszym w ogrodzie Klubu cykli­
stów odbędzie się benefis twórcy i dy­
rektora orkiestry* włościańskiej, p. K. 
Namysłowskiego, znakomitego dyry­
genta i utalentowanego kompozytora 
wielu utworów o melodyi swojskiej, 
tak nam wszystkim znanych, a tak 
zawsze miłych dla ucha naszego. P, N a  
myslowski wybrał na swoj benefis 
między innemi kilka własnych utwo­
rów, niegranyeh dotychczas w Kijo­
wie, a mianowicie: „Marsz uroczysty", 
porpourri „Kujawy", „Korso kwiatów™1 
walc „Do mojej Urenki" i śliczną 
„Kantatę", skomponowaną przez p. X 
na dzień poświęcenia wieżycy Jasno­
górskiej. Nadto solistą tego wieczora 
będzie syn p. Namysłowskiego, tSta- 
ni.sław, młody utalentowany skrzypek, 
który wykona „Concert op. 2ti M. 
Bnićh: 1) Allegru mo dera to, 27 Ada­
gio i «ti KinaleT
- —  Ze Związku Oficyalistów Rolnych.
Onegdąj w lokalu biura Związku Ofi­
cyalistów Rolnych odbyło się walne 
zebranie oddziału kijowskiego. Prze­
wodniczył zebraniu p. K. Głębocki. Po­
rządek dzienny przewidywał przyjęcie 
nowych członków, rozpatrzenie podań 
o pożyczki i wybory delegatów na ma­
jące się odbyć dnia 29 b. m. zebranie 
delegackie. Rozpatrzono 17 deklara­
cyi członkowskich—wszystkie deklara­
cjo: zostały zatwierdzone. W sprawie 
wydawania pożyczek udzielono dyre­
ktywy zarządowi, aby przy udzielaniu 
poy.yczrl: przewyższających -_>o rb. wy­
magane było poręczenie dwu członków 
Związku, znflnych zarządowi. Następ­
nie uwzględniono t podania o poży­
czki. VVreszcie po dokonaniu wyboru 
delegatów zebranie zostało zamknięte.

—  Sprostowanie. W N-rze 185, ,ve 
wzmiance o nowuzalwierdzonych zwią­
zkach i stowarzyszeniach zamiast „Ka­
sy pogrzebowej przy Związku Oficyali- 
stówr Rolnych na Rusi", wymieniono: 
„Związek osób, pracującycłi w gospo­
darstwach rolnych i przemysłowych 
kraju Pot.-Zach."

- -  Okólniki gubernatora kijowskiego. 
W dn. wczorajszym p. gubernator ki­
jowski rozesłał do naczelników policyi 
okólnik, w którym wobec wzrastającej 
wciąż liczby napadów w celach g ra­
bieży na poszczególne jednostki i na 
in s ty tuc je  żąda pobudzenia funkeyo- 
naryuszów policyi do wzmocnienia nad­
zoru nad podejrzauemi osobistościami 
oraz rozwinięcia energicznej działalno­
ści w sprawie wykrywania przestępców, 
żądając pomocy w tym względzie ze 
strony straży policyjnej. Na strażni­
kach policyjnych konnych cięży obo­
wiązek patrolowania w nocy. P. gu­
bernator rozkazuje zakomunikować 
mu niezwłocznie o ile strażnicy konni 
czuwają nad bezpieczeństwem publi- 
cznem.

Drugi okólnik tejże treści przesłany 
został pośrednikom juirowym gub ki­
jowskiej z prośbą o wydanie rozporzą­
dzeń, aby we wszystkich osadach u- 
stanowione zostały warty nocne, jako- 
też aby niezwłocznie sprawdzone zo­
stały dokumenty osób postronnych, 
przebywających po wsiach. P. guber­
nator prosi mirowych pośredników o 
składanie mu co dwa tygodnie rapor­
tu o stanie rzeczy w obrębie działal­
ności ich nrzędń.

— W sprawie translokacyi urzędni­
ków policyjnych. P. gubernator kijow­
ski, hr. łguatiew, rozesłał do naczelni­
ków policyi gub. kijowskiej specjalny

okólnik ministerstwa spraw wewnę­
trznych w sprawie porządku transloka- 
eyi urzędników policyjnych z jednej gu- 
bernii. do drugiej. Okólnik ten opiewa, 
iż werbowanie przez władze policyjne 
doświadczonych urzędników policyjnych 
i strażników /. sąsiednich gubernii osła­
bia karność wśród służby policyjnej, 
nadając jej cechy służby ochotniczej, 
a nie państwowej, i świadczy o nieza­
radności naczelników gubernii, którzy 
nie zdolni są do zorganizowania służby 
policyjnej w będącym pod ich zarzą­
dem kraju innymi sposobem.

— Posiedzenie Rady miejskiej. We 
wtorek odbyło się pierwsze powakacyj­
ne posiedzenie Rady miejskiej. Roz­
patrywano prośbę byłego naczelnika 
straży ogniowej p. Kozłowskiego o wy­
płacenie mu rocznej pensyi, i interpela­
c ję  gubernatora w tej sprawie. Po oży­
wionej dyskusyi postanowiono prośbie 
zadośćuczynić z zastrzeżeniem, że 
wypłacona suma ma być uważana za 
zspomogę, w dowód uznania przez miasto 
jego a2-letniej służby, nie zaś jako 
należąca mu się zaległość. Prezes ko­
misji kanalizacyjnej, p. Kich składał 
sprawozdanie z konkursu na wzięcie* w 
dzierżawę kanalizacyi miejskiej. Uza­
sadnione sprawozdanie z przehiegu kon­
kursu nie jesi obecnie gotowe i może 
być odczytane dopiero d. 18 września. 
Rada postanowiła utworzyć biuro dia 
opracowania projektu skanalizowania 
miasta własnymi środkami, otrzymując 
na to 10,000 rb. a ounto budżetu na 
rok 1908 i odłożyć rozpatrzenie tej 
sprawy do dnia ls  września. Sprawę 
przyłączenia. do miasta przedmieścia 
Sołomienki postanowiono oddać pod roz­
patrzenie kom isji do potrzeb i korzy­
ści miasta.

—  W sprawie antysanitarnego stanu 
miasta. Zarząd miejski zawiadomiono, 
że sanitarny stan rynków jest zada- 
wałniający tylko powierzchownie, po­
nieważ pod straganami znaleziono całe 
stosy nieczystości i kurzu, (szczegól­
nie niehygienicznie jest utrzymana 
piekarnia Audrejewa, u głównie jej 
dział cukierniczy: nie odznaczają się 
zbytnią czystością: dolna restauraeya 
kawruchina i inne lokale. Komisya 
zarządu miejskiego poleciła wydziałowi 
.sanitarnemu zwrócić się Jo lekarzy 
sanitarnych z prośbą o dozór nad za­
chowaniem czystości przy mieście a głó­
wnie w sprzedaży produktów spożyw­
czych. Oprócz tego ogiotzono, że re- 
wizye sanitarne będą się. odbywały b.;r- 
dzo często.

—  Z uniwersytetu. Naoslatniem po­
siedzeniu rada uniwersytetu omawiała 
sprawę przyjmowania Żydów do uni­
wersytetu. Ponieważ ministerstwo o- 
światy nie udzieliło w tym względzie 
żadnych wskazówek, postanowiono przy­
jąć tylko lo proc., t. j. około 80 osób 
z liczby abituryentów okręgu kijowskie­
go. Na l-y kurs medyczny, na k tó­
rym jest tylko 100 wakunsów, uchwa­
lono przyjąć wszystkich 110 chrześcijan 
okręgu kijowskiego i lo proc. |t. j . ' l 3 j  
Żydów. Oprócz tego, skutkiem  rozka­
zu ministeryalnego, postanowiono żą­
dać świadectw o prawomyślności osób, 
które ukończyły szkoły nie w roku bie­
żącym

—  Nasze szpitaie Przed niedawnym 
czasem w lecznicy chirurgicznej J . Zaj- 
cewa, przy ul. Kirylowskioj, zmarł po 
długiej chorobie 15-letni Józef Medwfli- 
ski, syn mieszkańca in. Szpoty. Pod­
czas choroby syna ojciec nieraz go od­
wiedzał i ostatni raz będąc w Kijowie, 
licząc na prędkie wyzdrowienie dzie­
cka, zrobił mu kilka sprawunków i zo­
stawił pieniądze. Chłopiec, wbrew u- 
czekiWaniom, zmarł, ze sprawunków* 
zuś nie pozostało ani śladu. Ojciec 
oskarżył o kradzież służbę i jirubował 
kilkakrotnie otrzyma- od lekarzy od­
powiedź w tej sprawie Nie mogąc się 
jej doczekać, podał obecnie skargę do 
policmajstra.

Ochrona osad kolejowych Depar­
tam ent policyi polecił administracji 
miejscowej wydać rozporządzenie pod­
władnym sobie instyiucyom w sprawie 
okazywania pomocy przy organizowa­
niu dozoru policyjnego w osadach 
kolejowych,

— Podanie o nowe towarzystwo. Gu­
bernator kijowski otrzymał podanie, 
złożone przez osoby, zamierzające zor-

(fluzować w Białej Cerkwi towarzy­
stwo wzajemnej pomocy na wypadek 
śmierci. Statut tego towarzystwa zo­
stanie rozpatrzony przez Komisyę spe- 
cyalną na posiedzenia zwyczajnem.

— Skonfiskowanie broszury. Kijo­
wski komitet czasowy do spraw pra­
sowych skonfiskował wczoraj broszurę, 
wydrukowaną w 300 egzemplarzach 
w „Drukarni rosyjskiej", noszącą ty­
tuł: „O tern, jak  Polacy w ciągu lat 
40-tu nie zasypiali sprawy i sposobili 
się do walki z Rosyanami. >1. M “. Au­
torką tej broszury według krążących 
pogłosek jest pani M. G-icz, obywatel­
ka z Koziatyna.

— Rewizya w księgarni. Wczoraj 
polieya dokonała rewizyi w księgarni 
Sokołowskiego (Kreszczatik nr 42). Re­
wizja  trwała li godzin. Polieya za­
brała J ,000 egzemplarzy broszur, pod­
legających konfiskacie z powodu ten ­
dencyjnej treści.

— Znalezienie bomb. W jednym  z 
domów przy ul. Fundukląjowskiej poli- 
cya znalazła dwie bomby, formy wal­
cowatej. Bomby z zachowaniem wszel­
kich ostrożności przeniesione zostały 
do cyrkułu starokijowskiego. Do kogo 
ńaieżały te bomby, dotychczas nie nala­
ło się wykryć.

— Zagadkowy napad Wczoraj w 
dzień dokonano niezrozumiałego napa­
du na żonę nauczyciela kijowskiego 
seminuryum duchownego, p. A. Maksa- 
kową. Pani M. była w swojem mie­
szkaniu, przy ul. Ujińskiej Nr 7, gdy 
nagle rozległ się .dzwonek u drzwi wej­
ściowych. Pani M. sama otworzyła 
drzwi i wpuściła do przedpokoju jakie­
goś młodego człowieka, który podał 
jej Jist. Młoda kobieta otworzyła ko­
pertę, ale, zobaczywszy czysty kawałek 
papieru, chciała zwrócić się z zapyta­
niem, co to znaczy. Nie zdążyła wszak­
że wyrzec słowa, jak przybyły rzucił 
się na nią z nożem i zaczął zauawać

ciosy w szyję, twarz i ręce. Z krzy­
kiem p. M. wybiegła z przedpokoju i 
po schodach rzuciła się na dzieazieniec. 
Młody człowiek zdążył tymczasem u- 
ciec. Na krzyk kobiety zbiegli się lu­
dzie, wezwano policję i pogotwie. Leo- 
karz tego ostatniego znalazł u p. M. 
10 n n  ciętych, zwłaszcza na szyi, ale 
nie uznając ich za niebezpieczne, pozo­
stawił panią M. vv mieszkaniu. Idąc 
za wskazówką pani M ., polieya udała 
się do sąsiedniego mieszkania" subjekta 
sklepu Sorokoumowskieh, p. Sarance- 
wa, i tu zaaresztowała syna jego I7-le- 
tniego Eugeniusza, jako podejrzanego
0 napad. Pomijając zeznania poszko­
dowanej. za jeden dowód więcej po­
służyły ślady krwi na jego chustce od 
nosa i ubraniu. Podobnież pokrwawio­
ną była koszula, którą w chwili zja­
wienia się policyi, prała już kucharka. 
Pomimo, że E. Sarancew wypierał się 
winy, zaaresztowano go i osadzono w 
cyrkule padolskim. Młody człowiek 
był w '3-eiem gimnazyum, ale przed 
dwoma lały wystąpił z drugiej klasy i 
od tego czasu niczem się nie zajmo­
wał. Jako blizki sąsiad K. S-w znany 
był p. Maksakowej. Gały ten napad 
jest najrozmaieiej komentowany. Mó­
wią. między innemi, o ukspropryacyi, 
zemście i t .  d.

O S O B I S T E .
—  Z a r z ą d z a j ą c y  k i j o w s k i m  o k r ę g i e m  

a p a n a ż o w y m  N .  I d c h a r c w  p o w r ó c i ł  d o  
K i j o w a .

Z A ł łU J S fV «  O N A  P a D O L L .  W c z o ra j  w 
nocy w d o m u  m; 7 p rzy  ul.  K o n s ia u ly n o w s k ie j  
/.abilu z o s ia lu  w (w o jc iu  m ie sz k a n iu  s k i e p ik a r k u  
z iolku._7.ki W a s s a  P ik u lu ,  k o b ie t a  z a m ę ż n a .  
M ie s z k a ła  oua  ze  sw o im  k o c b a u k ie u i  P a w ło m  
( l a w ry J o w e m  p i ja k ie m ,  j u ż  r az  k a r a n y m  z a  z a ­
bójstwo. W  m ie s z k a n iu  icb M b y w a l y  <io c ią g le  
p j a t y k i ,  k ló m ie  i a w a n tu r y .  \V ncky onegda j  
są s icdz i  s łyszel i  k rz y k i ,  śp ie w y ,  hain-y.  a le  n ie  
z w ra c a l i  n a  to u w a « i .  P óźn ie j  z a p a n o w a ła  c i ­
sza, a około  g. ó-ej  n ad  r a n e m  d a t  •-ią znów 
słyszeć głos ó a w r y ł o w a ,  p ro p o n u ją c e g o  P ik a l i  
ieszcze kii l iszek ,  a le  uio? ten  p r ę d k o  ucichł ,  
( i a w ry ło w  w yszed ł ,  j a k  s ię  o k aza ło ,  n a  u l ice ,  file 
tu sc h w y ta ł  go s tó jk o w y  i z a p ro w a d z i ł  n a  wy- 
t r / e ż w i e n i e  do c y r k u łu .  T y m c z a se m  ^oło g. 7-ej 
du m ie sz k a n ia  P ik u l i  p rz y sz e d ł  j e j  p om ocn ik  
s k le p o w y  Sergiu.-z F a k t o r o w i e / .  M ie s z k a n ie  było 
o tw a r t e .  Z d z iw io n y  iszą ,  R  uda ł  s ię  do  d r u ­
g iego  pokoju  i tu  u j r z a ł  t r u p  P ik u l i ,  ie ż a e v  n a  
z iem i,  c a ły  w e  krw i .  W  p o k o ju  w szys tko  było 
p o ro z rz u c a n e ,  w azo u y  p o t łu c z o n e .  D a u o  n a ty c h ­
m ias t  znać  po l icy i .  k t ó r a  w szczę ta  p o s z u k iw a n ia
1 b a r d to  p r ę d k o  w y k ry ła  zabó jcę  w z a a r e s z t o w a ­
ny m  ( j law ry low ie .  / a ib e j s lw o  to p o p e łn i ł  on po 
p i j a n e m u ,  p o d iz a s  k łó tn i .

— W i  A IU SZStN III .  W tych  dn i a c h  do  s k l e ­
pu k o rk ó w  R u p n i k a  w do m u  Lr 8 p r z y  ul. K on-  
stauty  iiuwskiej  p r z y sz e d ł  młody p o w i e k  z ząd a -  
nicL. pew n e j  k w uly .  O d p o w ie d z ia n o  n i u , ‘ że 
p ie n ię d z y  n i e m a  i p o ra d z o n o  p rzy jść  za p a r ę  
dni .  W czo ra j  zrnua, m ło d z ie n ie c  p rz y sz e d ł  poś 
w tó rn ie  i z a ż ą d a ł  25 rb.  D a n o  mu rub la .  W t e ­
dy młody c z ło w ie k  z a c z ą ł  w y m y ś la ć  i z g r o ź b a ­
mi wyszed ł .  N a  u l icy  s ta ł  w ła ś n ie  a g e n t  po l i ­
cyi ta jne j ,  k tó ry  go 'z a a r e s z t o w a ł .  Nazywa, się 
on H e n r y k  R u c h  i j e s t  s to la r z e m .  , \ i ć  podejś  
r ż a n e g o ^ n i j  z n a le z io n o  u n iego .

— K R A D Z IE Ż E . Z e sk lep u  i L o u v r u j  p rzy  
ul. A ie Ł s a u t l r o w s h b j  n r  71 sk r a d z io n o  za  100 rb. 
g o tow ych  ubraii. Z ło d z ie ja  b irzegorza  U s z a k o w a  
sc hw ytano .

—  Z  m ie s z k a n ia  p. A n n y  A n d r e j e u e j  przy 
nl.  M o s k ie w s k ie j  p o p e łn iono  k r a d z ie ż  rzeczy  
i kosz tow nośc i  za  150 rb.

— R  A. S tu d z iń s k ie j ,  p rzy  ul. P u sz k iń s k io j  
n r  2ti, o k radz iono  rz e c z y  n a  rb. 192. W i n n ą  - -  
s łu ż ą c ą  M aryę K is i e lu w ą  z a a r e s z to w a n o .

N l E S Z C Z l ó J . I W Y  W Y P A D E K .  W c / m a j  
w i c /o r c iu  u zb ieg u  nl. E uuduk lę io w sk ie . i  i W ło ­
d z im ie r s k ie j  pan i  A . ł io ro d a j ,  zona  by łego a n t r e -  
p r e n e r a  t e a t r u  m ie jsk ie g o ,  u le g ła  n ie s z c z ę ś l iw e ­
m u w y p a d k o w i .  S ia d a j ą c  do t r a m w a ju ,  pan i  ]>. 
p o tk n ę ła  s i ę  i u p a d la  n a  b ru k .  P. H. t a k  si ln io  
u d e rz y ła  g ło w ą  o k a m ie u ie  iż s l r a r i l a  p rzy tonu  
nocć. L e k a rz  P o g o to w ia  s k o n s t a to w a ł  wstrzą-  
ś n i e n ie  mózgu i odw ióz ł  p. U. do s z p i ta la  Ale 
k sa u d ro w s k ie g o .

S A M O B Ó J S T W U  W  REsf A I H A C Y I .  
Wiczoraj,  oko ło  S adz .  l-sze j  po ń o łu d n iu ,  w ga-  
Dinecie r e s t a u r a c y i  c T o w a r is z u z e A w o z  ( K re s z c z a ­
t ik  n r  1) o d e b ra r  so b ie  ży c ie  u r z ę d u tk  k o n t ro l i  
p a ń s iw u w e j  P o ł . -Z ach .  J r ó g  ko l .  I!. G in tow iez .  
m ężczyz na  50- lc tu i .  P .  G. j a d ł  ś n i a d a n i e  ze 
sw y m  zn a jom ym  p. S aw in y in  i. s ą d z ą c  z t reśc i  
p r o w a d z o n e j  rozm ow y,  p. fci. za s t rz e l i ł  - i e  z po ­
w o d u  w ie lu  zgryzot.  M iędzy in n e m i  p, u .  s k a r ­
żył s ię  n a  o p ó ź n ia n ie  i r an z lo k acy i  go dn Kiszy-  
u iow a.  P. G. z o s ta w i ł  po so b ie '  żonę  i d w o je  
dzieci ,  k tó r a  m ie sz k u  o b ecn ie  na  l e in ieu i  m ie ­
sz k a n iu  w S w ia tc s z y n 'v .

Ostatnie wiadomości.
Konferencya pokojowa w Haadze. Z

Haagi donoszą, żp na posiedzeniu ko­
m isji dia. sądów roąjemczych, w dnin 
l-ym  września n. sfc, pierwszy delegat 
włoski, hr. Tornelli, oświadczył, że w 
sprawie porozumienia się co do kwe- 
styi sądów rozjemczych, ogianicza się 
obecnie do oświadczenha, że przymuso­
we postępowanie sądów rozjemczych 
dia kwesty i prawnych, zwłaszcza dla 
in terpretacji traktatów międzynarodo­
wych jest możliwe do zastosowania, 
natężałoby jednak  wezwać rządy, aby 
Du zbadaniu sprawy poczyniły propo­
zycje  co do praktycznego zastosowania 
tej zasady. Mówca zastrzegł sobie po­
stawienie wniosków w tym duchu.

Delegaci austro-węgierski, niemiecki 
i szwajcarski uważają porozumienie 
takie za możliwe.

Z Konstantynopola donoszą, żc su ł­
tan uważa zaliczenie T urc ji  przez kon­
ferencję  haaską do państw drugorzę­
dnych co do udziału jej w sądzie roz­
jemczym za poniżenie. Mosmnowił on 
wysiać ministra spraw zagranicznych, 
Tewfika baszę, do dworów europejskich 
z protestem przeciw tej uchwale.

Sytuacya w Marokkc. Do „Gaulois" 
donoszą z Tangeru, że potwierdza się 
wiadomość, iż wszystkie porty m aro­
kańskie otrzymają do 15 września n. 
st. załogi.

„Martin" donosi, że w Gasaolanca 
nieprzyjaciel rozbraja sie.

Z Fezu nadeszła wiadomość do „Echo 
de Paris**, że czynią przygotowania do 
podróży sułtana do Rabat.

Te leg ram y.
O trz y m a n e  d. 22  s ie rp n ia .

(OJ własnych korespondentów,)

Petersburg.—Minister spraw wewnę­
trznych zażądał od gubernatorów in- 
lormacyi, jakie rozmiary przybiera 
działalność organizaey. antyrządowych 
w stosunku do zbliżających się wyborów 
do Dumy państwowej. Nadio minister

poleca gubernatorom przedsięwziąć jak- 
najenergiczmejsze środki ku przeciw­
działaniu zamierzonemu bojkotowi wy­
borów przez partym skrajne.

Bożyszcze. — W dniu dzisiejszym z 
Rożyszcz wyszła pielgrzymka do Czę­
stochowy*. Ukoło i,000 osób bierze w 
niej udział, w rej liczbie 10 księży i 
wiele osób z intełigencvi.O *y

(Od A gency i; Petersburskiej.)
Łódź. — W czasie odprowadzania dc 

więzienia przestępczyni politycznej, nie­
znani napastnicy strzelali do eskorty 
raniąc ciężko agenta policyi tajnej, 
który poprzedzał eskortę, oraz jednego 
przechodnia. Przestępczyni zbiegła.

Czernihów.— We wsi Demanowskoje 
pow. nieżyuskiego wywiązała się strze­
lanina między strażnikami i dragonią 
z jednej, a rozbójnikami z drugiej 
strony. Jeden rozbójnik zabity, dwóch 
złapano, jeden zbiegł.

Lublin.— Zaaresztowano Brunsztejna, 
uczestnika napadu na stacyę Minko- 
wice, dokonanego dnia fo-go b. m. 
Znaleziono u niego koszyk napełniony 
paczkami dynamitu, 2ou ładunków, 4 
brauningi, karabin Mausera. lont Mik- 
forda i trąbkę sygnałową.

Symferopol.— V Bachczysaraju płoną 
koszary dywizionu krymskiego pułku 
drago ńskiego.

Kursk.—Otwarto filię petersburskiego 
międzynarodowego Banku handlowego.

Nizni-Nowogród.—Znów zachorowało 
na cholerę S osób. Cztery osoby zmar­
ło. We wsi Prudyszcze, pow. Wasil­
kowskiego zmarł na cholerę jeden czło­
wiek.

Aschabad. - Na parowcu „Michaił" 
tow. ..Kaukaz i Merkury", który* przy­
szedł du Krasnowodzka zmarł na  cho­
lerę pasażer. Zwłoki jego spoczęły na 
dnie morza

Ryga . — Na krańcach miasta czterech 
złoczyńców, uzbrojonych w mauzery 
napadło na jadącego rowerem Krasina, 
kusyera fabryki farb i odebrdło mu 
1,000 rb.

Ekaterynosław.- vV miejscowości, po­
łożonej w pobliżu s tac ji  Nikoło-Ko- 
ziel.sk, grasuje czarna ospa.

Warszawa.—Parostatkiem rządowym 
wyjechał do Modlina Wielki Książę 
Piotr Mikołajcwicz.

Petersburg.— Ujęto trzech więźniów, 
zbiegły cii z więzienia kowieńskiego.

Tyflis .—Gazeta „Kaukaz" donosi, że 
w Elizawetpolu d. ió sierpnia, o go­
dzinie 4 zrana, niewiadomy złoczyńca 
wystrzelił z rewolweru do kasyera ła- 
bioskiego pułku kozackiego. Kula u- 
godziła konia. Jeden z konwojujących 
kozaków zawrócił do kolonii Elendorf, 
w celu zawiadomienia o zaszłym wy­
padku, trzej inni poczęli strzelać. Tym­
czasem przybyła secina kozaków lu­
bińskich i poczęła ostrzeliwać parę do­
mów, stojących w pobliżu. Podczas 
wymiany strzałów zabito i raniono .11 
osób. Z wojska nikt nie został ranio­
ny. Spokój przywrócono.

Jarosław. -D n ia  20 sierpnia wieczo­
rem, na dworcu Jarosław, naczelnik 
woługodzkiego ku lejo w ego zarządu żan- 
durmeryi podczas kłótni wystrzałem z 
rewolweru zabił na mk-jscu inżyniera 
Chochulinu.

Ryga. -W fabryce cementu, należą­
cej do T-wa Schmidt, pożar zniszczył 
u pieców, stajnię i kilka suszarń. Stra­
ty wynoszą 300,oOO rb.

Baku.— O godzinie ósmej zrana dwo­
ma kulami raniono ciężko zarządzają­
cego warsztatami Towarzystwa wsdhol 
dniego. Stróża, który przybiegł na od­
głos strzałów, zabito. Morderca, praw­
dopodobnie robotnik, zbiegł.

Odesa. - -  Napady na ulicach nie po­
wtarzają się więcej: daje się zauważyć 
znaczne uspokojenie. Po ulicach krążą 
wzmocnione patrole. Z powodu m ają­
cej się odbyć w dniu jutrzejszym pro- 
cesyi, generał-gubernator ogYisił, że zo­
stały zarządzone środki w celu nie­
zwłocznego zapobieżenia gwałtom.

Sewastopol. — Aresztowano Ajwazo- 
wa, który ranił wachmistrza żandar- 
meryi Ewdokimenkę a syna jego zabił.

Kielce.— W pohliżn klasztoru św. Ka­
tarzyny, w powiecie kieleckim, ośmiu 
uzbrojonych złoczyńców dokonało na­
padu na kupca galicyjskiego Fryster.i, 
strzelając doń z rewolwerów. Napastni­
cy zabrali mu 83 korony.

Moskwa. — Ujęto bandę złoczyńców, 
ttóra dokonała napadu na drukarnię 
Kijstena przy ulicy Miasnickiej. Znale­
ziono przy nich dwa rękopisy odezwy 
komitetu strajkowego partyi socyai-re*- 
wofucyjnęj i 250 pro klan* cy i.

Tuła. yj Wybory pełnomocników od 
gmin i robotników, oiaz przedwstępne 
zjazdy właścicieli ziemskich naznaczone 
zostali na dzień 17 września; zjazdy 
właścicieli ziemskich i prawyborców 
miejskich—na 23 września: zjazdy peł­
nomocników od gmin i robotników — 
na 30 września.

Woronei. — Wybory pełnomocników 
od robotników naznaczone zostały na 
dzień 9-go września; zjazdy właścicieli 
ziemskich—na 2G września; zjazdy pra­
wyborców miejskich i pełnomocników 
od gm in i robotników— na 23 wrześ­
nia.

Psków.— Wybory pełnomocników od 
gmin naznaczono na 12 września; zja­
zdy pełnomocników—na 26 września,

Batum.— Podczas rewizyi, dokonanej 
w jednym z domów przy prospekcie 
Maryińskim, znaleziono naładowaną 
bombę.

Astrachań.—Na cholerę zachorowało 
52 osób, zmarło 40: ogółem w g u ­
bernii od początku epidemii zachoro­
wało 1,186 osób, zmarło 569.

Paryż (Ag. Havasa». — Dzienniki pa­
ryskie podały treść odezwy Mulaj-Ha- 
fida, w której zaznacza on, iż uległ jedno- 
zgodnym życzeniom mahometar., k tó­
rzy chcieli rglosić go sułtanem dla 
obrony ich interesów i odparcia nie­
przyjaciela do wybrzeży morskich. Prosi 
on Boga o pomoc w tej sprawie.

Ischł (Ag. Cor. biuro) — Cesarz udał 
się do Karyntyi na  manewry.

Paryż (Ag. Hayasa).— Admirał Phili- 
bert telegrafuje, że w Mazaganie «p0‘ 
kojnie. Układy wybitniejszych oby

wateli Mazaganu i Casablanca z posła­
mi Mulaj-Hafida trwają w dalszym 
ciągu. Pod Casablanca stoczono krwa­
wą potyczkę. Marokańczycy, znajdu­
jący się w pobliżu Tadderty i Mzabu, 
zostali rozpędzeni. Statki wojenne 
„Gloir" i „Heidan" brały udział w bi­
twie, przyczem dały do 60 wystrzałów 
z dział różnych kalibrów.

Berlin (Ag. Wolfa).—Pomiędzy Reh- 
felde a S trausberghm  wykoleił się po­
ciąg pośpieszny. Maszynista i ośmiu 
pasażerów zabitych.

Berlin.— Z Antwerpii donoszą, iż w po­
bliżu portu, strajkujący robotnicy za­
trzymują wozy* ładunkowe. Właściwie za­
trzymali oni wóz, przewożący robotników 
angielskich, drugi zaś wóz spalili. Roz- 
ruehy przybierają coraz większe roz­
miary*. Polieya jes t  bezsilną wobec 
rozpasanego tłumu i często zmuszaną 
je s t  do użycia broni. Postanowio­
no zwołać natychmiast gwardyę oby­
watelską.

Berlin.— Z Hamburga donoszą, że a- 
paraty na głównej stacyi sejsmografi­
cznej zanotowały w dniu 20 b. m. 
dość silne trzęsienie ziemi w kierun­
ku południowo-wschodnim w odległo­
ści 9,200 kilometrów Dd Hamburga.

Karlsbad. — Przybył tutaj m inister 
spraw zagranicznych, Izwolski.

Madryt.— Eskadra hiszpańska w Bil­
bao oLrzymala rozkaz udania się do 
l*’en*oi, skąd prawdopodobnie odpłynie 
do Marok ko.

Sar-Francisko.— W Birneley zdarzył 
się wypadek zasłabnięcia na dżumę. 
Nadto stwierdzono jaszcze dwa inne 
podejrzane wypadki.

Budapeszt (Cor. B.). — Wiadomość 
o pojawieniu się w* Also-Yiso cholery 
nie iest prawdziwą. W rzeczywistości 
zasźiy ,d'va wypadki zasłabnięcia na 
dezynteryę, które zakończyły się po­
myślnie.

Konstantynopol (Cor. Biuro).— For­
ta oirzyraała z Samosu telegramy, pro­
testujące przeciw detronizacyi księcia 
Karateodori. Odroczony został wyjazd 
nowego księcia Georgiatnsń, naznaczo­
ny na d. 21 sierpnia.

Paryż (Ag. Havasa).—W muzeum w 
Louwrze młoda dziewczyna rozcięła no­
życami płótno obrazu Ingres’a „Kaplica 
Sykstyńska". Oświadczyła ona, że zro­
biła to, chcąc być uwięzioną.

Paryż (Ag. Havasa).—„Temps", om a­
wiając morderstwo ataboka Azama, za­
znacza, iż podwójnie należy się cieszyć, 
iż pomiędzy Rosyą a Anglią osiągnięte 
zostało poiuzumieiiie. Rozruchy, które 
mogą obecnie wybuchnąć w Persy i, 
zostaną nader szybko stłumione* anar­
chia nie przyniesie szkody interesom 
europejskim.

Tanger (Ag, Kavasa). — Plemiona, 
które ogłosiły sułtanem Mulaj-Hafid’a, 
grożą zburzeniem L araschea ,jeś li  mie­
szkańcy tego miasta nie uznają Mulej- 
Hifid a sułtanem.

Tokio (Ag Reutera).—Organy urzę­
dowe prasy nader przychylnie witaią 
zawarcie traktatu  angielsko-rosyjskiego, 
widząc w nim zagwarantowanie bez­
pieczeństwa granicy indyjskiej.

Bat. (Ag. Reutera). — Otwarty zo­
stał kongres związków zawodowych. 
Przewodniczący, jeden z członków izby 
gmin, zaznaczył w swej mowie, iż 
program rządowy powinien zawierać 
w sobie przeuewszystkiem ustanowie­
nie prawa obowiązkowego ubezpiecza­
nia się na starość. Rozpoczęto dysku- 
syę nad kwestyą robotników pozbawio­
nych pracy.

Bergen. — Zmarł głośny kompozy tor 
norweski, Edward Grieg.
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REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GhOCHOLSKt.

N A D E S Ł A N E .

W am bulatoryum  przy loczn ioy  „ohirurgiczna- 
terap eu ty  iznaj * (B ulw ar Bibikowakl Nr 4  t e le ' .
13941 od 8 —3 godź. po poi. ordynują nsistęppjący
lekarze:

Ch. w ew nętrzne— d-rzy: Bobowaki, B iiziński, 
Bylina, Cicliocki, Iłartinan. Hoffman, J a n u sz ­
kiewicz Knotjic i Płonko wski.

Ch. chirurg.— i  rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow ­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch dziecin .— d-rzy: Karnicki, Obniski i N o ­
wiński.

Ch. ,'erw ew e— d-rzy: K ozincew, T uliszkow ska, 
Trzebiński i W eller.

Ch. kob iece  —  d-rzy: Chomiakowa i P ietk ie-  
wicz.

Ch. oczu- d-rzy: M. K ozłowski, Looniowiez, 
R um szew iiz i Sokołowski.

Ch, sk ó ry  I wffner. — d-rzy: K o w a liu sk i, 
K ejre i W .n y ń sk i.

Cł„ gard ła , u szu  I n osa — dr T ursk i.
W pracow ni leczn icy  dr. A. M odrzew ski w y­

konyw a rozbiory (an a lizy ) chem iczne, mikro* te  
we I b ak tef yologiczne.
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jStylowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye
L ^ lT F s ira w fB ^ y S S F iiy  Państwowej. srSB oaisns

Z a r z ą d  m i e j s k i  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  l i s t y  w y b o r c ó w  I-< j i I i - e j  

k a t e g o r y i  m i a s t a  K i j o w a  ' z o s t a ł y  s p o r z ą d z o n e  w y d r u k o w a n e  i w y s t a w i o n e  n a  

w i d * . ! ;  p u b l i c z n y  w  l o k a l u  b i u r a  > u u y * s y c z i  • e g> • Z a r z ą d : :  M i m - d A - g . . .

W’ razie dusirze/enia niaprawidlftwosci 1 ni> uetaszrzeń w lisku;!:, pp. 
wyborcy mogą okładać Odno.4uft dtklaracyo w Kijowskim Zarządzie Miejskim 
do dnia 26-go sierpnia r. b., a Zarząd wniesie odnośne poprawki do list do- 
datkowycn. które zostaną ogłoszone w dniu 1 września r. b. 2844-:$-1 ;gi

! KTOi i I. MANDL

po cenach najniższych w ogromnym 
wyborze poleca magazvn mebli

D.-WąsiTKwskad. ra- 
lara 10. ielef. 509

SĆfWJgg
Grfl051

F. Janisiawskiego,

Zarząd Pol.-Zach. kol. żRlaznyclt
imdaje do ogólnej wiadomo-ci, że począwszy od d. 24-go sierpnia r. l». aż do

jrKJ 0 6
§ 8
88
i iifniecia niniejszego, pociąg letni N r  12 kursować będzie według następujące-j cja

go rozkładu: . | 8 8

KRESZCZAT1K l i r  42. T e le fo n  Nr 764.

N o w y •oz k ia 1 ruch :?  poc ią^ i i  l e tn ie g  - “Nr  42.

s  r A ’ v e
( ’ 7. A S

P r z y b y c i e O d e j ś c i e

! T e t e r ó w  .
g! r i . g .  111.

16 Uw
1 P o ta sz n ia  . ' . 16 18 19 19
| B o r o d i a n k a u;  33 19 35

PI. ,Niemie>/.uiew 0 11 19 ! s 19 lit
r. M i r o c k o j e 16 5'i 19 55

; r. Niemiesza jew* 1 . 17 nu 17 ul
pl. Worz e l 17 i'.) 17 10
Biiezii 17 1 s 17
r. Irpi* M i r ;.;u 17 31
r.  Lie l iczi : : ! 7 4'2 17 43 j

i r. S w i a t o s z y n  . 17 52 17 5 1
Kij*’,w 1 itśiib, . 18 10

f o s
88

_v j.e d .u l i C l o t y  - -  H o r ^ i  ( . J u j m o u r g

ASTHMA i KATARY
CTEARETEK i PH D  E S P I C

D U S Z N O Ś Ć .  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
Tumigitoi to  jton low tg ) jest najskuteczniejsijrm środkiem aa pokonania chorób organów

oddechowych. -  P m t ję t t  w ii ' italacb h u s c is łic h  i zaghasicintcb. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyt i zagranic]. — Sprzedai hurtowa w Paryżu: 2 0 ,  u l i c a  S a i n t - L i a z a r e ,  2 0 .

Trzeba wymagać wtasnorpczncgo podpisu na każdej sztuce jak a bok. _________  i

Zarząd Seminaryum dla nauczycieli ludowych w U rs y n o w ie ,  
pod W a rsz a w ą ,

podaję do wiadomości, że egzamina wstępne rozpoczną się w Warszawie, dnia 
23-go września, o godz. 4-ej po południu w szkole W-go W. Wróblewskiego,

ulica Złota Nr 58.
Zapisy na kursy: wstępny, pierwszy i drugi przyjmują się codziennie, 

od godziny li-e j  do 1 -ej po poł. 11 sekretarza Seminaryum, w mieszkaniu me­
cenasa Antoniego Osuchowskiego, w Warszawie, ul. Senatorska 8. Il-ie piętro.

2694—3—3

Składy tytoniu P, Burasa ■ S-ki
Kreszczatik Nr 47 i Aleksandrowska Nr 32

Podaje do wiadomości, że w krótkim przeciągu czasu przy nabywaniu
w moich składach 1 V iT V V  i C . l / g

gilz fabryki Al IVAI IIV I u “ i\0 wydano następujące premii:
ł gramofon studentowi \1. N. Lewickiemu, ul. Treehświat. 32,
I maszynę do szycia kupcowi M .  E .  Listowniczemu z 111. Koziełem 
ł samowar W. I. Samochackiemu, Bibik.-Bul. Nr 6.
12 szt. łyżeczek do herbaty artyście G. J. Bagackiemu, W.-Wasilkowsku 92, 
serwis srebrny: podstawka do szklanki, filiżanka do kawy i dwie łyżki ocho­

tnikowi Kuzniecowowi, Bezakowska Nr 32.
Osoby życzące sobie mogą sprawdzić wiarygodność powyższych premii 

według wskazanych adresów. Z  szacunkiem właściciel składu 
2800—4— 2 A. KOJ LU.

i3N!F0RH¥
Dla młodzieży wszystfeioh zakładów naukowych przygotowane są w w ielk im  wyborze.

Przyjęcie obstalimkaw na uniformy dla panów wojskowych
i urzędników wszystkich ministerstw. 2682-75

S5K35

Na pensyi żeńskiej 7-klasowej z kl. przygotowawczą i pensyona.em

' Tołwińskiej
u l. Ś 4 e j  B a r b a r y  N r 4, w W a rs z a w ie ,

egzaminy rozpoczynają się d. 3-go, a lekeye d. 5 września. 2707-5-5

i powoź d u  s p r z e d a n i a ,  

B u l . - K u d r i a w .  16. 
2815—3—-2

Meble stylowe, wyścielone, obrazy I 
i t. d. są do sprzedania, Pu-' 

szkińska 12, m. 13. 2814—3—2

M ln ń R  osoba Pos/l,kuje miejsca do 
lYllUUd chorych dzieci lub do gospodar 
stwa, ul. Trechświatitielska 3, ni. 6.

2817-2-2

N a  110711010liro rutynowana, niemłoda 
IldU liL jfb lum d bardzn wykształcona 
znaj. doskon. polski i franc. prakt. i 
teor. oraz muz. mogąca zająć się do- 
kończeń, edukacyi starsz. panienek po- 
szuk. pos. Samhorodek, kij. g., w. 0- 
wsianiki, dla P. I. Korzeniowskiej.

2803-3 2

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posł. „ U d o b s tw o ” . Kijów. Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. l,30(i, 
podejm. sio wszcl. rodzaju komisy i, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i udbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
low., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro ot w. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-„-27

Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie

NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY

„Krokodyl CC

Skład drzewa opałowego
S . PIOTROW SKIEGO

w Kijowie na przestani. Telefon 2234.
2019-5U-14

przyjmę na stanc., opieka 
troski., konw. fr.. lek. muz. 

Blizko szk. Wołodkiewicza, Kuznieezna 
Nr 17, ni. 1, He). Korycka. 2575-„-io

iFrancsis E

J. KAPLER, Kijów, Kreszczatik, Pasaż. 

AOKAC Telefon 363.

Dla pp. studentów uniwersytetu i politechniki
wielki wybór towarów z najlepszych fabryk.

Obstalunki wypełnia szybko.

Z ustępstwem jak zwykle.
Wypłaty zależnie od porozumienia. 2699-3-21

BIEUŻNA SZWEDZKA
  -

Dl i CINNE i MĘSKIE

r  3W i
W  r s t  k v c  ga .*c7e  sVj;'

iMITACYl
Damskie _
Główne Przedstawicielstwo i spsied aL

DCT6LICZ NA P l-ST K.INSfiA N*UI  w Of i CYNl C

Tw.W EJZE i P O R T
A #

}

 G & y< m
NltRpŹNią Się w  MiC.SCM OP -V 
Bi-iiznt płóciennej

— z
Pr i y  c o d z i e n n y m  o ż y c i u  S T f l R d ą  ha  

LAT 2. ___________ C-.N

01 ||OQr7 Praco'vat w labrykuch w War- 
O lu d d lz  szawie poszukuje-zajęcia, po­
daje się na dobrą wolę. Oferty: Reda- 
keya „Dzień. Kijow.“ pod lit. P. P.

2741 — „ - 5

■ lnais. rallemaml, ayant 
ngue pratiąue, cherche 

leęons o u demi-plaoe. Visible 1 2 - 2 .  
Michałowski zaułek Nr 6, m. 16.

2725—6 — 4

Młody człowiek d f e . j «
sze po polsku, rosyj. i zna niemiecki. 
Olerty proszę „Dzień. Kijów.“ dla Al. 
St. ' 2758-3-3

nauczycielka lub nauczy­
ciel, znający języki fran­

cuski i niemiecki, rysunki i muzykę, 
dla przygotowania chłopca do klasy 
drugiej realnej. Oferty: poczta Staro- 
konstantynow, cukrownia, K. Olszań-
ski. ‘ 2665-10-7

Potrzebna

] 0 0 — 3 8 POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne 1 suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie 
y; malarstwa gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

Z n a n y  P e n syo n at, e g zy stu je  
od 14 la t

W A N D Y  THI EME
d la  ch łopców * przyjmuje uczniów 
uczęszcz. du zakł. nauk., konw. fr., 
niem. i ang. T r o s k liw n  o p ie k a ,
cena umiarkowana. W.-Żytomierska 

Nr fi, m. 1, ilość ucz. ograniczona.
2582-10-9

D a c 7 IiLiiIo P°sadv biurowej albo na-
rU dLU A U ję uczycielskiej (demi-place)
w Kijowie. Znam mniej więcej języki: 
polski, rosyjski, francuski i niemiecki, 
słabo angielski. Przez 4 lata  pracowa­
łam w cukrowni jako kasyerka, kore­
spondentka : pomocnik buchaltera. Mam 
patent nauczycielki domowej. Byłam 
na średnim kursie u  p. Puchalskiego, 
a następnie przez półtora roku na osta­
tnim kursie w konserwatoryum dre- 
zdeńskiem. Jan ina  Glińska, w cukro­
wni Ujście, poczta Ujście przez Rudni­
cę, gub. Podolska. 2787-6-2

Jednego ucznia j Ł Ś f c b " :
go utrzymania i starannej opieki. M.- 
Włodzimierska 45, m. 17. Włyńsku.

2790-3-2

MARYAN KRYNICKI
specyalista malarz pokojowy. F,rzyjmu- 
je wszelkie malarskie roboty w Kijo­
wie i na prowincji. W.-Wasilków. 7.

2791-12-2

Uczniów na stancyą pełnem utrzy­
maniem. Troskliwa opieka i nadzór za­
pewniony. Pirognwska 4. m. 2, pom. 
adw. Bączkowski, tamże do odnajęcia 
2 pokoje. 2588-11-8

Plac DumsKi (w podwórzu) Nr 4.
rozra. gatun. na są­
żnie, po cenach ja.DRWA P'
nad Dnieprem rąba­
ne, na pudy z dosta­

wą do mieszkań.
W ą g is l k a m ie n n y  i d rz e w n y .

2616— 10— 61

FARBY
l a k i e m ;

P O K O S TY
KANTOR i SKŁAD JEąOZDBMSKABZ

P n ln n a ic O  p êvee on l 'rance cherche 
rUlUlIdlOu demi-piace ou leęons vi- 
sible de 2—5. Ad.: Trechsviatitelskaia 
n-r 5 log. 28. 2769-3-3

Kliku uczni
mogę przyjąć na stancyę. Timofiejew- 

ska H m . i, Wanda świderska.
2775-3-2

N aiiP 7vp ia llfQ  młoda Polka z Paten- 
l i f lU tk j u lu  w  tem giranazyalnym
skon. z medalem, posiada dobrze pol­
ski, poszuk. kondycyi lub szkoły. Po­
bierała nie mniej 300 rb. Oferty: Siedl­
ce gubern., ul. Alejna, Jadwiga Nie­
wiarowska. 5768—3—3

Rnuuor ko °̂> nowy> z powodu
nUWul wyjazdu do sprzedania niedro­
go, W.-Włodzimierska 86, m. 4.

275J-  3—3

Administrator dóbr
dnim wieku, ma długoletnią, praktykę 
i chlubne świadectwa, zna ouchalteryę- 
Adres: Winnica (gub. podolska) dom 
własny St. Smoleński. 2786-6-2

R o d z ic e , p r a g n ą c y  wygodnie na 
pemem utrzymaniu pomieścić jednego  
lub dwóch chłopców, zechcą zgłosić się 
na ul. PuszkińsKa Nr 6 m. 24 . Mamy 
wolny ładny pokój, wszelkie wygody i 

opiekę zapewnić możemy.
2 8 5 4  —3 — 1

P n l l f£  poszukujr posady nauczyc. do 
lU lK d  dzieci lat dziesięciu. Mała Wło­
dzimierska 31 — 13. 2835-2-2

M łn r lu  P 7 łn u /  z « imnaz wYksz p °-ITITUU) ULlUiii szukuje lekcyi na wy­
jazd lub zajęcia, nie wymagając, spec. 
kwalifik., przy gosp. więjsk. iub cu­
krowni. Wielka Podwalna 28:13.

2834-2-2

Dwóch uczniów
manie, mogę z korepetycyą. Tramwaj 
od domu do szkoły na mój koszt. Mo­
skiewska 5 m. 05. E. Lisicki.

2697-10-9

Majątek do sprzedania 237 dzies. 
najlepszego czarnoziemu na 

Podolu. Zabudowania, ogród, staw, 
2 wiorsty od stacyi kolei. Bankowy 
dług. Kijówłpocztowa skrzynka 262.

2722-10-7

P re n u m e ra ta  wynos i:
W Warszawo- iz ndiioszeiiieiuj: roi-żUtc l'b. 5 kop. bo, puirocZliio rb. 2 k.

kwartalnie rb. 1 kop. 40 .
Na prowinc.yi (z przesyłką): rocznie rb. u, półrocznie rb. 3, kwartał, rb. 1.50 . 

Adres Redakeyi: W a rsz a w a , C h m ie ln a  10. Telefon 74—84.
R- daktor i Wydawca: IN I  JUNOSZA-SZANIAWSKI-

2495 <i-2 i A r ą m i s j i

P a ru  u c z n ió w
mogę przyjąć, mieszkanie o b o k  G im  
nazyunu N a u m e n k i, Wielka-Po- 
dwalna Nr 25,‘ m. 13, Marya Bielawską.

2461—4— 1
Ib* odnajęcia 4 d u że  p o k o je  z 

nu-blumi lub bez takowych, zdatne 
na biuro, elektryczność, wygody. Pu- 
szkińska 3 4  m. 2 . Informaeye W .  Ży­
tomierska 8 m. 12. 2668 4-4

Oł|.fl ostat. kursu poszuk. kondycyi 
OluUi naucz, na wsi ze wszyst. przedni, 
kursu szkół śred. Poważne rekomend. 
Tamże rutyn, nauczycielka muzyki. 
Lwowska 5, m. 12. 2796—5—2

Une demoiselle
Belge cherche place prAs des enfants 
s adresser a E. Fontaine a  Słoboda po­

ste Jaltuszków de Podolie.
2788-6-2

f lr lp io l/i  operuj'- bez bólu spec. S. Lan- 
UUululYI dau z Wiednia. Manicure ( ta­
kże pielęg. nóg i łąk). Kuznieczna 7. 
Przyjm4 od g. 9—2 w poniedz., środy 
i piątki w resztę d n i  w  B o j a r o e ,  K r e -  

szczat. 43.

Osoba
Pomóżcie mi

przygotowałem się do egzam. na świa- 
dect. gimnazyal. i nie mogę składać, 
wymagają w gimnaz. 10 rb., kto miło­
sierny, proszę złożyć w Redakeyi dla 
uczącego się. 2759—5—5

niemłoda poszukuje miejsca, 
zna szynie, mo/e się zająć 

gospodarką domową. Mar.-Błagowie- 
szczeńska Nr i  13. 2848—2— 1

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.
(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

STATYK

Bona

Tylko jedną lekcyą muzyki
przyjąć mogę, wolne godziny mam 
trzy razy tygod., mogę u siebie, lub 
przychodzić. Światosławska Nr 2 , m. 
S, zapytać o lokatorkę L. lub w lteda- 
kcyi. 2710-.,-5

Premium dla kupujących!!!
w magazynie papieru i najrozmaitszych 
piśmiennych i kancelaryjnych artyku­
łów. Wooec następującego sezonu po­

leca się ogromny wybór towarów. 
Uczącej się młodzieży dajemy rabat.

Prorezna Nr 30, róg W.-Włodzimierskiej.

Magazyn „Nadzieja".
2754—15—3

Pr7VilTIP " — 3 uczennice na stanc. 7. 
r iL j f J l l ię  całk. utrzym., troskliwa 0- 
pieka, na żądanie korep. z przed, gim- 
naz. jęz. polski, niem., franc., ros. i 
począt. muz. Trechświatitielska n-r 18, 
m. 11 , Marya Ławcewiczowa. 2756-5-2

Ofnnpifj; d â 3—4 uczniów, prakt. jęz. 
O ld llu jfd  korep., muzyka, troskliwa 
opieka. Nesterowska 20, m. 6. Widz. 
w dn. powsz. od g. 5—8 wiecz., w dn. 
świąt, od g. 12—4 po poł. M. Kluge.

2512— „—9

ętllfł nnllł ^  lekc^e wYHcznieOIUU r|JU Iili  ucz. starsz. kl., matem., 
fiz., chem. i kreśl. M.^-Żytomierska 14, 
m. 3 , J. Rogowski. 2808-3-2

IpllllO TTanęaise diploinee. tres bien 
J u u l lu  recommaudee, cherche leęons. 
S’adr. Kreszczatik Nr 41. m. 31, Ho­
me Suisse. 2809—3—2

Polka w średnim wieku poszuk. 
miejsca, zna się na gospodar. i 

szyciu, ma rekomen.. ul. M.-Włodzi- 
mieiska Ni 7 111. 2. 2848-a-l

C h o r y
biedny człowiek wyszedł ze szpitala 
Aleksand.. złamane ma żebro wskutek 
pobicia rabusiów, prosi o wsparcie za­
nim przyjdzie do zdrowia. Redakcva 
dla M D. 2847— „— 1

O tiir lpn ł poszukuje lekcyi nu wyjazd 
OlUUulll lub w miejscu. Zwracać się 
do redakeyi „ D z i e ń . 2847—4- - f

Dla uczącej się
jiokój wspólny ze starszą panienką w
domu familijnym. Prorezna Nr 7 m. 7.
Kowalska. 2845—2— 1

KlllP7llip!i P o s z u k u .je posady na wsi, 
I l lU u l l l lu d  ma dyplom z ukończenia
szkoły gospodarczej, ulica Laboratorna
Nr 12 m. 14. 2850—lr

P n lfń l  duzy z Oddzielnem weiściem, 
ŁUKUJ róg Kreszcz. i Luter. Wiadom. 
w fotografii W. Męczyńskiego. 2840-3-1

Połud.-Zach. Kolej

h  t r y e r  l i 11, Ociosu 
K  H f t/er I i II,  I ł rześć.  
W a r s z a w a ,  K a l i s z  . 
P o c z t im y  I, I I  i III  
O d e s r ,  Brz»ść, G ra j e w i^  
Bia łys tok .  H u m a ń  . . 
P u c ~ iv n ij  [. I I  i 111 
S a r n y .K o  w c I, W a r s z a w a  
O sobo m y  i. I I  i I II  
B rześć ,  B ia łys tok .  G r a ­
jew  o . . . . . .
O so b o icu  1, II  i U l  H n  
m a ń ,  Odess' . . . .
O so b o tc y  i U  i 111 B e r ­
d yczów . R a d z iw i ló w  
l ł ó w n e ,  S a rn y ,  P e t e r ­
s b u rg  . . . . . .
O so b o w y  I, I I  i U l  Ode- 
sa ,  W o io o z y s k a  . . 
O so b o w o .-P o w . 1. II i 
I I I ,  Oclesa, B rz e ś ć  . 
O so b o w y  JL, I I  i  I I I  Z na-  
m ionka ,  M ik o ła jó w ,  E -  
k a t e r y n o s ł a w  . . . .
Po .  4 o i r u  i , I I  i I II ,  Z n a  
m io n k a .  M i k o ł a j ó w . 
O so b o w y  I, II i I II , 
B i a ł a  C e rk iew ,O ls zan ica  
O so b o w y  I, U  i I I I  S a r ­
ny .  K o w e l .  W a r s z a w a
P e t e r s b u r g ........................
S z y b s z y  Io w . 1 V Kijów 
O d es a ,  B rz e ś ć  i Zna-
m i o n k a ..............................
O so b o w y  1 , 11 i III , F a -  
stówr, Z n am io n k a ,  E k a -  
. e ry n o s ław ,  Sew as to p o l  

R o s tó w  nT ) .  . . .

M osk iew jKo-K ijoW sko- 
W orone jka  Kolej.

P o ś p ic s - n y  I, II i I II  
M o s k w a  . . . . .  
P o c z to w y  I, II i III  
M oskw a.  K n rsk  . . . 
O so b o w y  1, I I  i I I I  K i ­

jó w .  A r ta k o w o ,  M o s k w a  
O so b o w y  x I I  I I T K u r s k  
M o s k w a ,  W o ro n e ż  . . 
O so b o w y  I U  I I I  K ursk ,  
W o ro n e ż ,  C h a rk ó w ,  P e ­
te r s b u r g  . . . .

Kijow ako-Połtaw jka
Kolej.

1 'nc .z tow y  I, U  i I I I  Kn: 
m ieńcżug ,  P o l t a w a ,  
C h a rk ó w  . . . 

P o ś p ie s z n y  I, I I  i I I I ,  
P o ł l a w a ,  C h a rk ó w ,  Ł o ­
zowa, R o s tó w  S ew as to p .  
T o w a r .-o s o b o w y  I I  i I II  
P o ł l a w a ,  C h a rk ó w  .

2.
O chh .

z K i jów :
5  i Prz.yeh. 

d'i  17 i ici v . .

19
I t 2il

I i

4bj li.oo ()p.
6. 12..)'! i ,'.

eo'l. mu:

9.45 ! .

I i 1.".; r.

|*| .

ć 7.5*1

• 4 D..jl> | .

fil fi 15 -

i* -w. r. 

#  S. 15 r. 

16 7.:r> pp.

5.50 m

7. i5 r.

9.-?7 r.

1 #  PP-

U  ‘.'.55

6.5*. pp

li.lt* I.

TA') r. 

4.i. UJ i.

19.45 r

4- 12.l:

A.47 r 

'-.(14 pd

\AJ7 nrnufQ s tancya dla uczniów, M.- 
TlLUlUnd Włodzimierska 41, m. 19.

2742-6-5

Prakt, nauczyc. poszukuje lekcyi. 
Przedra. gimnaz., 

jęz. polski, niem.., franc., łacina, począt. 
muzyka. Trechświatitielska 18 m. 11.

2696-6-4

«s»
■ u w Kijowie, ■■
Prorezna 2. Ul 1672.

o » » p a a e a a E e oeiQ— g ę

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa Wcho­

dzące. :----Trr ■■■■■■ 

Ceny umiarkowane.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Źegluui na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach-' z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
O d c h o d z ą

1) Kiiows,o-Ekatervn«,sławskiej.
Z Kijowa . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2) Kńowsko-Homelskiej.
Z Ki j owa. . .  9 g  r., 2 g. pp.
„ Homla . . . .  8 g. r., i 1 /2 pj».

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
L Kijowa . . l2 l/2 g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa. 12 g. <1., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a ............................... o g. 10 r.
„ P ińssa  .............o g. 9 r

»  V  9 1/ ,  W .  
o g. 8 r.

5) Kij^owsko-Czarnohyiskiej.
Z K i jo w a .....................
., Czarnobyla . . .

61 Kijowsko-Mc^ylowskiei.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Lojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiauać się do drugiego parostatki]
7) Mohylowsko-Orszańskijj) f.nfl./ipnn;f
8 ) Romel-Wietkowskiej ) cndztennie

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilozykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej


